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Austro-Węgry. Wczoraj ciągnęły się dalej 
rozprawy budżetowe w Izbie posłów Rady pań
stwa. Pierwszy do głosu zapisany był i przema
wiał ks. Alfred Liechtenstein, poczem w zmie
nionej kolei, wskutek wzajemnej zamiany, zapi
sani są do g ło su : Dr. Piekert, Tonner, dr. To-
maszczuk, dr. Żaczek, Straehe i Fr. Weber. Nie 
zdaje Bię, ażeby przemawiało więcej jak po o- 
śmiu mówców z obu stronnictw Izby. Jeneralny- 
mi mówcami będą prawdopodobnie ks. Czartory
ski, lub też hr. Clam z prawicy, a dr. Herbst z 
lewicy, którzy wraz z jeneralnym  sprawozdawcą 
budżetu dr. Mattuszera przyjdą zapewne dzisiaj 
do głosu. Spodziewają się także, iż dziś lub ju 
tro zabierze głos m inister skarbu dr. Duna
jewski

W sprawie językowego wniosku Seharsehmi- 
da toczą się prywatne wstępne rokowania mię
dzy wybitniejszymi posłami i zanosi się na to, 
że kluby prawicy wystąpią może z własnym wnio
skiem. Zależy to od dwóch okoliczności : czy 
rząd zechce współdziałać, oraz czy lewica zech
ce ustąpić od zasady państwowego języka, żeby 
ocalić możność ustaw y, zabezpieczającej, obok 
praw języków krajowych, wyjątkowe przywileje 
dla niemieckiego języka Jeżeliby lewica okazała 
skłonność do kompromisu, w takim razie otwar
łyby się widoki dla innych jeszcze projektów na
tury zasadniczej, w celu ściślejszego określenia 
lub rozszerzenia niektórych artykułów ustaw kon
stytucyjnych.

Agitacja w sprawie wyborów do wiedeńskiej 
Rady miejskiej rozwija się. coraz żywiej. Niektó
re dotychczasowe powagi tracą szanse ponowne
go wyboru.

Morning Post ogłosiła telegram z Wiednia, 
donoszący, że rząd austrjaeki, skutkiem ważnych 
rozporządzeń wojennych rosyjskich nad granicą 
Rumunii, postanowił zgromadzić pewną część 
wojsk swoich nad południową granicą monarchii. 
Premdenblatt zaprzecza tej wieści, uważając ją  za 
zwykłą kaczkę dziennikarską.

Półurzędowy Fterndenblatt przynosi wiado
mość, że arcks. A l b r e c h t  odbędzie p o d r ó ż  
i n s p e k c y j n ą  p o  k r a j a c h  o k u p o w a 
n y c h .  Do wiadomości tej, posiadającej, pewną 
wągę polityczną, dodaje wymieciony organ na
stępujące szczegóły :

„Arcyksiąźę w towarzystwie szefa sztabu je- 
neralnego, jen. br. Becka, jenerała  kawalerji br. 
Firota i wielkiej świty wojskowej, uda się d. 7. 
maja z Dubrownika przez Trebinię, Biłek, Sto- 
lac do Mostaru i zabawi dwa dni w stolicy H er
cegowiny. Ztąd wyjedzie do Serajewa. gdzie prze- 
będzie prawdopodobnie trzyjdni. Następnie odbę
dzie inspekcję załóg, rozłożonych pomiędzy Go- 
razdą i Foczą wzdłuż granicy czarnogórskiej i 
przez Yiszegrad i Rogaticę powróci do Seraje- 
wa, póczem zwiedzi załogi w Zenicy, Tuzli i 
Zworniku, a dnia 30. maja powróci przez Bania
lukę do Wiednia."

Półwysep Bałkański. Do Sonn- u. feiertags- 
couriera donoszą z A t e n :  Przez ściągnięcie
dwóch powołań wojskowych będzie armia o 24.000 
żołnierzy wzmocnioną, i w ogóle liczyć będzie 
około 100.000 żołnierzy. Do Tessalii wysłano 
znaczną ilość amunicji.

Do tego samego dziennika donoszą z K o n 
s t a n t y n o p o l a :  Do wydatków nadzwyczaj
nych na wojsko przyczynił się sułtan z prywa
tnej szkatuły kwotą 600.000 lirów.

Francja. Senat francuzki zatwierdził na 
posiedzeniu sobotniem artykuł 17. projektu do 
ustawy o oświacie elementarnej, który postana
wia, że nauką w szkołach ludowych i elemen
tarnych miejskich zajmować się mogą tylko nau 
czyciele świeccy.

Izba deputowanych zatwierdziła ustawę, u- 
poważniającą miasto Paryż do zaciągnięcia po
życzki w sumie 250 milionow franków na ro
boty publiczne, z dodatkiem, że wszystkie budo
wle mają być wykonane tylko z materjału fran- 
cuzkiego.

Belgja. Rozruchy socjalistyczne w Leodjum 
(Liege) miały dość znaczne rozmiary. Ze nie 
przybrały groźniejszej postaci, przypisać należy 
energii rządu, który wcześnie chwycił się sto
sownych środków.

W Brukseli były przygotowania do najsil
niejszego ruchu, ale ten wcześnie rozwiniętemi 
środkami ostrożności w samym zarodku powstrzy
manym został. Umysły są jednak jeszcze zawsze 
bardzo zaniepokojone, a w klasach robotniczych 
wre bez ustanku.

Ziemie Polskie. Z Warszawy donoszą do 
Polit. Corresp., że rząd rosyjski nakazał spieszną 
dyslokację straży granicznej wzdłuż całej g ran i
cy zachodniej, a to dlatego, ażeby zapobiedz po
błażliwości w sprawach paszportowych i cłowych 
która jest zwykłem następstwem zbyt długiego 
pozostawania na jednem miejscu tych samych 
organów wykonawczych. Przy tej sposobności 
niektóre posterunki zostaną znacznie wzmocnio
ne, wszelkie bowiem pomnożenie sił wojskowych 
w królestwie Polskiem nazywa się oficjalnie zaw 
sze tylko... dyslokacją.

Korespondencje „Gazety Narodowej".
Wiedeń d. 21. marca.

(Ministerstwo handlu. — Odnowienie konwencji 
z Rumunią.)

(***) Z faktów, które stały się bezpośrednią 
przyczyną dymisji m inistra handlu br. Piny, wy
snuliśmy w liście z dnia 15. bm. logiczną kon
sekwencję, że rozporządzenie o organizacji urzę
du pocztowych kas oszczędności będzie musiało 
niebawem być cofnięte, i że dyrektor tychże kas 
p. Coch, nie będzie mógł utrzymać się na swem 
stanowisku. Jakoż pierwszą czynnością prowizo
rycznego następcy br. Piny, br. Pusswalda, było 
odwołać rozporządzenie i usunąć dyrektora. Prze
widziawszy to, nie podzielamy zdziwienia, któ
reśmy z kilku stron usłyszeli. Była to konie
czność, ubolewamy tylko, że o innych zmianach 
w składzie urzędników ministerstwa handlu nic 
zgoła nie słychać, i ubolewamy nad losem same
go p. Cocha, w którym instytucja pocztowych 
kas oszczędności traci bardzo zdolnego, gorliwe
go i energicznego kierownika. P. Coch, nie bę
dący Austrjakiem, nie umiał tylko zastosować się 
do austrjackich form biurokratycznych i przepi
sów ; przełamywał je gdzie i jak mógł, i prze
brał w tem miarę. Gdyby p. Coch miał był nad 
sobą równie energicznego m inistra, nie byłby 
potrzebował przebierać ióiary, a jednak mógłby 
był długo jeszcze poświęcać się z szczerem za
miłowaniem sprawom instytucji, która co do roz
woju w krótkim czasie istnienia swego nie ma 
i może nigdy nie. będzie miała równej sobie w 
Austrji.

Z formy ogłoszenia prowizorycznego zastęp
stwa m inistra handlu, wnioskować trztba, iż nie 
rychło można się spodziewać mianowania nowe
go ministra. Zapewne nie łatwo znaleźć osobi
stość, która chciałaby objąć tekę w chwili tak 
trudnej, jak obecna. Rozprawy budżetowe, odno
wienie traktatu z Rumunią,, ugoda z Węgrami, 
wszystko to przypada prawie równocześnie. 0 - 
brony etatu ministerstwa handlu, jakim' go po
zostawił br. Pino, może się chyba podjąć dotych
czasowy urzędnik m inisterstwa handlu; każdy 
następca br. Piny zechce spuściznę przejąć z do
brodziejstwem inwentarza, j  nie jedno zreformo
wać, zanim stanie jako minister odpowiedzialny
przed parlamentem.

Sprawa odnowienia traktatu handlowego z 
Rumunią jest niewątpliwie kwestją pierwszorzę
dnego znaczenia, a załatwić ją  trzeba niezadługo, 
bo z końcem maja dawny traktat ubiega, rząd 
rumuński zaś nie okazuje wcale ochoty do tym
czasowego przedłużenia traktatu obecnego. Pod
nosząc kilkakrotnie kwestję traktatu tego w 
listach dawniejszych, zwracaliśmy uwagę  ̂ na tę 
sprzeczność rzekomą interesów rolnictwa i prze
mysłu w tej sprawie, i przewidywaliśmy zaciętą 
walkę pomiędzy żywiołami reprezentującemi 
sprzeczne te interesa. Posłowie polscy zaznaczyli 
już okolicznościowo stanowisko swoje, domaga
jąc się w interesie rolnictwa w Galicji podwyż
szenia ceł zbożowych, mianowicie ze względu na

znaczny dowóz zboża z Rumunii Wedle staty
styki handlowej wynosiła wartość dowiezionego 
z Rumunii zboża w r. 1882 przeszło 29 mil. złr., 
w r. 1883 przeszło 26 mil. złr., w r. 1884 prze
szło 22 mil. złr. W zmniejszeniu się sumy war
tości dowozu partycypuje w znacznej części ob
niżka cen zboża.

Wartość wywozu z Austro-W ęgier do Ru
munii wynosiła w r. 1882 64., mil., w r. 1883 
48.g mil. w r. 1884 45., mil. złr., w tem wyro
bów przemysłu za 44., mil., 39., mil. i 33., 
mil. złr.

Otóż Neue fr. Presse, organ reprezentujący, 
jak wiadomo, wyłącznie interesa kapitalizmu, 
przypominając prowizorycznemu następcy br. P i
ny pilną sprawę odnowienia trak tatu  z Rumunią, 
pragnie, aby rząd wyłącznie «ię tu kierował 
względami na przemysł austrjaeki. Dziennik ten 
powiada w artykule wstępnym, poświęconym wy
łącznie temu przedmiotowi, ze .byłoby zaślepie
niem, gdyby rząd austrjaeki nie uwzględnił tru
dnego położenia gabinetu rumuńskiego i gdyby 
nie uwzględnił życzeń Rumunii co do wywozu 
zboża i bydła do Austrji," gdyby po prostu nie 
poświęcił wszystkiego, aby zapewnić ten targ 
zbytu dla wyrobów przemysłu austrjackiego. Ży
czenia rolników rumuńskich tedy dla N. f r .  
Presse większe mają znaczenie, niżeli potrzeby 
rolnictwa krajowego. Dokądkolwiek się dziś Ru
munia zwróci z wywozem zboża swego, czy do 
Niemiec, czy do Francji, wszędzie wysokie cło 
od zboża i bydła opłacać musi, tylko granice 
Austro-W ęgier pragnie jej N. fr. Presse otworzyć 
na oścież. Nam się zdaje, że Rumunia zyskałaby 
niezmiernie na tem, gdyby pozostawiono warun
ki traktatu takie, jakie są dziś. Nie może dziwić 
nareszcie nikogo, że dla wytargowania tych choć
by warunków, w Rumunii samej rozpoczęto agi
tację, żądającą dalszych koncesyj; ale czyż to 
rzeczą dziennika austrjackiego bronić tych żądań 
i popierać je ?  Ustawa z r. 1880, która zredu
kowała dowóz bydła z Rumunii, wywołana była 
względem na księgosusz panujący często w Ru
munii i południowej Rosji, zkąd przez Rumunię 
bydło do Austro-W ęgier sprowadzano.

Wzgląd ten i dziś istnieć nie przestał Ale 
Nowej Pressy nie interesuje nawet niebezpieczeń
stwo wprowadzenia zarazy bydła do Austro- 
W ęgier, jej chodzi tylko o zaskarbienie wzglę
dów rządu rumuńskiego dla przemysłu austrja
ckiego i rzekomo o tanie mięso dla Wiednia. A 
przecież powszechnie wiadomo, że drogość mię
sa we Wiedniu zawdzięczamy nadużyciom kół, 
które w Nowej Pressie najlepszą mają opiekunkę; 
wyroby przemysłu austrjackiego zawsze zaś zua  ̂
leźć powinny drogę do Rumućii, bo kraj ten w 
przeciągu krótkiego czasu przemysłu u siebie nie 
stworzy. Przy równem traktowaniu zaś wyrobów 
wszystkich krajów, Austrja ze względu na poło 
żenie geograficzne zawsze ma najkorzystniejszą 
sytuację w Rumunii.

Czyż zresztą Rumunia zechce stanąć z Au 
stro-W ęgrami na stopie nieprzyjaźnej, z powodu 
niemożności dowozu bydła ? Zmniejszenie dowo 
za bydła stało się przyczyną zwiększenia dowo 
zu nierogacizny z Rumunii. Rolnicy rumuńscy z 
pewnością odpowiednio zreformowali gospodar
stwa swoje, tak jak w krajach Austro-Węgier 
rolnicy, skutkiem zmniejszenia się dowozu bydła 
z Rumunii, odpowiednio rozwinęli hodowlę bydła. 
Ze cała ta gałąź gospodarstwa rolnego, które na
reszcie przecież stanowi główną podstawę bytu 
ekonomicznego Austro-Węgier, byłaby zagrożona, 
to Nooej Pressy wcale a wcale nie obchodzi; jej 
koła rolnicze ze względów politycznych tak są 
wstrętne, że materjalna ich ruina byłaby jej 
zupełnie na rękę.

Źe przemysł krajowy, z pogorszaniem się 
materjalnego bytu rolnictwa, najlepszych i naj
pewniejszych traci konsumentów, o tem w za
ślepieniu swojem ten dziennik zapomina.

Artykuł Nowej Pressy jjest niebezpieczny z 
jednej strony dlatego, że nie omieszka ośmielić 
żądań Rumunii i utrudnić pozycję rządu au- 
stro-węgierskiego ; z drugiej strony dlatego, że 
duch panujący w tej chwili w m inisterstwie han
dlu jes t o wiele więcej pokrewny duchowi dzien
nika tego, niżeli kierunkowi reprezentowanemu 
przez gabinet hr. Taaffego. Z tej też przyczyny

uważaliśmy sobie za obowiązek zwrócić uwagę 
na tę najnowszą enuncjację dziennikarską.

W arszawa d. 18. marca.
Informacje moje co do zmian, jakie miały 

zajść niby w tutejszej administracji, sprawdzają 
się zupełnie. Wbrew bowiem depeszom Beri. Bór. 
Cour., wszystko znajduje się na swojem stanowi
sku; nikt ze znanych ryb grubych nie wybiera 
się do Petersburga, ani na nowe posterunki, a 
systemat poprzedni prowadzi się dalej z całą za
ciętością. Zmiana tylko nastąpiła w redakcji 
Warszaw. Dniewnika. P Szczebalskij bowiem za
chorował, a miejsce jego zajął p. Czistiaków, b. 
cenzor i b. sekretarz prywatny p. Apuchtina. 
Stanowisko to p. Czistiakowa jest naturalnie ró
żne od stanowiska p. Szczebalskiego, tamten 
konferował z p. Hurkową o kwestji polityki, i 
pisał artykuły wedle jej polecenia, ten codzien
nie rano otrzymuje już napisane, i tylko oddaje 
do druku, przy rannem zaś śniadaniu w Zamku 
pp. Jaukulio, Ozierów i premier w czepeczku ukła
dają menu dziennikowe i nowe dla nas przy
smaki.

Wraz z p. Hurko z Petersburga na czas pe
wien przyjechał do Warszawy p. Komarów, re
daktor Swieta, jak objaśniali kompetentni, w kwe
stji zbadania gruntu do zgody z nami, o którą, 
zdaje się teraz bardziej chodzi w Petersburgu, 
aniżeli tiedykolwiekbądź indziej. Mówiono nawet, 
iż p. Komarów przyjechał z pewnym zapasem 
gotówki, w celu ofiarowania jej któremukolwiek z 
iuż istniejących dzienników warszawskich, w ce
lu zdobycia w nim dla tej idei poparcia. P. Ko
marów widocznie niesłychanie mało znał nas, 
skoro z podobną myślą mógł do nas przyjechać. 
Znajdują się wprawdzie śród nas ludzie kupieni, 
którzy służą w tajnym wydziale żandarmów za 
gotówkę, nazwiska ieh ludzie powtarzają sobie 
na ucho, ale o nabyciu dziennika, a raczej ku
pieniu jego przekonań dla wstrętnej idei, mowy 
być nawet nie może.

Dziennik, któryby dzisiaj przy takiem prze
śladowaniu z nami podobnie wystąpił, z góry 
liczyć może na kolosalny spadek prenumerato
rów i publiczny ostracyzm. A jednak był czas, 
za Albedyńskiego i Kotzebuego, w którym naj
bardziej nieprzejednani z Rosją godzić się 
chcieli, — dziś o tem mowy być nie może, a 
system drażnienia zniszczył pospieszne ka temu 
chęci, obudził zaś patrjotyczne uczucia ogółu.

Po sprawie socjalistycznej Bardowskiego i spół
ki, w cytadeli warszawskiej przyszła kolej i na 
sprawę drugiego socjalistycznego kółka, o któ
rego przyaresztowaniu w liczbie 118 osób dono
siłem wam przed paru miesiącami. Dla tej dru
giej kategorji nie ustanowiono specjalnego sądu, 
ale załatwiouo się w sposób prosty, tak zwany 
administracyjny. Śledztwo już obecnie ostate
cznie ukończonem zostało, a podobno i wyroki 
zapadły. Naj'wyższym z nich jest wyrok skazu
jący na lat pięć osiedlenia w Syberji — reszta 
skazana na więzienia od lat 5 do 3 miesięcy. 
Spisek wykryty został przez kapitana żaudarraów 
Aleksandrowicza, następcę Siekierzyńskiego, który 
jako zdolny agent, przetranslokowany został do 
Petersburga.

Już to w ogóle, co się tyczy tajnej policji, 
to przyznać należy, że III  wydział rubli nie ża
łuje — i posiada wszędzie ajentów swoich : mię
dzy literatam i nawet podobno i między posłań
cami publicznymi na rogach ulic. Odkrycie osta
tniego kółka socjalistycznego, właśnie dopełnio- 
nem zostało przez posłańca, który listy, jakie 
powierzali mu agitatorowie, nosił do Aleksandro 
wieża, ten je odczytywał — a potem odsyłał 
wedle adresu, i aresztowania dopełnił wtedy, 
kiedy już organizacja była uskutecznioną.

Zresztą nic nowego u nas. Pomimo podno
szącego się tutaj kursu rubla na giełdzie ber
lińskiej, dzięki nowej tańszej podobno pożyczce, 
jaką ma Rosja wypuścić — wietrzą u nas za
pach prochu w powietrzu. Dzienniki i władze 
wojskowe wcale nie przedstawiają tego spokoju 
i tych nadziei pięknej wiosny, jakie wieją z 
prasy zagranicznej, a stagnacja w interesach po
większa się z dniem każdym na całej linii.

P rz e d p ła tę  I o g ło sze n ia  p r z y j m i j
We LWOWIE biuro administracji „Gazety N&_. 

ulica Kopernika liczba 5. -  Ogłoszeni! 
w Paryżu przyjmuje wyłącznie dla „Gazety Nar.“ 
ajencja pana Adama, Rue Cldment 4, Paris; w Wie- 
dniu Otto Maass, (Haasenstein & Vogler) nr. 10 
Walfisehgasse, A. Oppelik, Stadt, Stubenbastei ? 
M Dukes, I. Riemergasse 13. Rudolf Mosse, Seiler- 
statte nr. 2., Henryk Sehalek, 1 , Wollzeile 14: 
Maurycy Stern, Wollzeile 22; G. L. DaubeAComp. 
w Frankfurcie n. M .; w Warszawie Rajehman et 
Frendler Senatorska 22; w Krakowie W. Kukliński.

OGŁOSZENIA przyjmują się za opłatą 6 et od 
miejsca objętości jednego wiersza drobnym drukiem.

R e k l a m y  w  rubryce „Nadesłane" 
ct. od wiersza.

Mowa hr. Wojciecha Dzieduszyckiego
w Izbie posłów w ogólnej rozprawie budżetowej.

(Dokończenie)
Następnie zwrócił się p. Dzieduszycki do 

politycznej części swoich wywodów. Poseł P ir- 
quet oświadczył, że gotów jest popierać rząd, 
który nie pozwoli dalej rozszerzać się autonomii 
poszczególnych krajów i obstawać będzie przy 
niemieckim języku państwowym. Tej obawy 
przed autonomią krajową, pochodzącej z fałszy
wego pojęcia całości a części, przy spokojnem 
rozważeniu rzeczy wcale pojąć nie można. Każdy 
parlamentarzysta się przekonał, że w austrjackiej 
Radzie państwa omawianych jest zbyt wiele 
spraw, których w zastosowaniu do poszczegól
nych prowincyj z pomyślnym skutkiem jedna
kowo załatwiać niepodobna. Z tego wynika, 
że poszczególnym krajom musi być owszem n a
daną większa ustawodawcza autonomia, co żeby 
nie przekroczyło naturalnej miary, je s t rzeczą 
konieczności państwowej, rzeczą rozumu. Bio
rąc się do rzeczy praktycznie, każdy autonomi- 
sta sam spostrzeże granice, poza któremi auto
nomia szkodliwą stać się może. Autonomia, o 
której myślę, powiększy u każdego miłość do 
państwa, do kraju rodzinnego. Przy tej miłości 
n ik t nie poważy się dążyć do rozszerzenia swo
bód lokalnych takiego, iżby przez to całość a z 
nią i kraj własny miały popaść w największe 
niebezpieczeństwo. Obawy takie są więc nieu
zasadnione.

Poza tą obawą ukrywa się atoli coś innego, 
a mianowicie połączony z trwogą wstręt (Scheu) 
do narodowości nie-niemieckich. Wszak p. Hull- 
wich tu powiedział: „Chcemy zupełnego rów no
uprawnienia, zgodzimy się na podział Czech na 
dwie części, tak abyśmy my po czesku uczyć się nie 
potrzebowali, ale Czesi aby musieli się uczyć po 
niemiecku, tego bowiem wymaga idea państwo
wa." A, no, bo u was, moi pp. całość nie zna
czy : interes pewnego całego narodu, tylko in te
res jednej narodu niemieckiego części, owej jego 
klasy, która do rządzenia była nawykła. Inny 
mówca powiedział, że gdyby ktoś z dobrych 
starych czasów wstał z grobu i obaczył, co się 
obecnie dzieje, to by chętnie nazad do grobu 
wrócił. Ba, moi pp., gdyby ktoś z owego sy
stemu rządowego z przed r. 1848. zmartwych
wstał, to by mu się jeszcze bardziej nie podo
bało ; a gdyby zmartwychwstał ktoś z czasów 
Karola VI., to by mu się stosunki dzisiejsze baro- 
kowemi wydały. Albowiem rzeczy zmieniają się, 
historja naprzód kroczy. To błąd, to fałszywe 
stanowisko, które Austrję. dwóch pięknych pro
wincyj pozbawWb i ciężkie klęskie jej z.i dało.

P. P irąuet rzekł, iż w epoce metternichow- 
skiej idea narodowościowa wydała by się była 
okropieństwem. Ba, nietylko ta idea, ale i kon
stytucja. Tę właśnie odpychano. Panowała wów
czas teorja, że krajów aie należy łączyć drogą 
dobrowolnego ich kupienia się w jedno państwo, 
ale drogą anneksji, nie pytając się nikogo, ażali 
chce lub nie chce być annektowanym. A to już 
w bardzo dawnych czasach Austrję o ciężkie 
straty przyprawiło. Czyliżby to miało być powo
dem, aby się Austrja ciągle tej zasady trzymała ? 
Mojem zdaniem, loika to niedorzeczna, tem bar
dziej, ile że dla Austrji idea ta jest obecnie nie 
źródłem słabości, ale źródłem siły, kierując wszy
stkie narodowości w mocarstwowy zakres Au
strji jako tarczy i opiekunki wszystkich słabych 
ludów. Zrozumiano to już po pierwszej katastro
fie, która z przyczyny ówczesnego mylnego sy
stemu rządzenia nastąpiła, i objął ster mąż s ta 
nu, hr. Gołuchowski, który zbudował podwaliny 
ronstytucji austrjackiej, oświadczając, że jeżeli 
się poszczególnym krajom żywotną nada autono
mię, to się tem oraz byt różnych narodowości w 
Austrji ubezpieczy. Jednakowoż ledwie minęło 
kilka miesięcy, a oktrojowano konstytucję, która 
tych zasad uznać nie chciała, jakoż wnet potem 
runęła.

Jeżeli nam p. P irąuet wytyka, że to my 
właśnie powinniśmy byli poruszyć myśl obcho
dzenia 26-letniego jublileuszu konstytucji luto
wej, to podobnież taktownem byłoby z mojej 
strony, gdybym panom Anstrjakom niemieckim 
wyrzucał, iż nie urządzili obchodu dyplomu paź-
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Bielica Liwoczańska.
Powieść historyczna, z węgierskiego, 

Maurycego Jokaja.

*

(Ciąg dalszy).
— Mnie do Kosza? zawołał magnat, i tak silnie ude

rzył pięścią w biuro, że aż arkusze „Troistej filozofii" na 
wszystkie strony się rozleciały.

W net jednak pożąfował swojej gwałtowności , po
zbierał arkusze i opanował się.

— A, no, niechaj będzie rybą rąk 1 Niechaj mój brat 
P iotr będzie nadżupane®, jeżeli go stać na to.

— Bądź pan pewnym, że go stać na to. Jak  się do
wiedziałam, jest on już w drodze z pułkiem muszkieterów 
Szlązkićh, aby zamek Krasnohorski obsadzić i od pana objąć 
klucze sali komitatowej i archiwum. A  ponieważ muszkie- 
ery szlązcy nie zgodzą się z pańskimi gw ardzistam i, więc

jedni z nich ustąpić muszą. I  pan ^eź mógłbyś tutaj 
pozostać. Taki przecie potentat, jak nadżupan ze swymi 
dostojnymi gośćmi, cum statibus et ordinibus, które się tutaj 
zgromadzać będą, nie może się mieścić w oficynach. To 
Wszystko już obmyślano, i panu zamek Betlerski na rezy
dencję wyznaczono. Tam możesz z sobą zabrać swoje dzieci, 
8woje mądre księgi i goździki, a nawet swoję nieboszczkę 
W trumnie z wiekiem szklannem. .

— A, tego się nie doczekają, jak  Bóg na niebie I — 
Wybuchnął oburzony hetm an waleczny, i trącił w kąt ja 
kiegoś oprawnego w psią skórę filozofa, który mu się pod 
^ękę nawinął.

W kąt poszła filozofia. Ze wszystkich przysłowiów 
{Mądrości, które uwieczniono na liściach papyrusowych, obe- 
Lskach, tablicach noskowych i pargam inach, ostała się je 
dna tylko, przypowieść, wyryta na brzeszczocie karabeli 
jjNe bantsd a mayyartu (nie ruszaj Madiara 1)

— Mocno żałuję, jeżelim panu moją wiadomością spo
kój zakłóciła, rzekła Julianna na swoje uniewinnienie, za
bierajac się do wy chodu.

— I owszem, jestem pani wielce obowiązany. Ale
proszę poczekać; napiszę list do ojca pani. , »

Pisał, sam nie wiedząc co pisze, tak bardzo byl zaa
ferowany.

Julianna spełniła swoję misję.
ROZDZIAŁ 2.

ITpi agniona nagroda.
W temsamem przebraniu utykającej na kuli staruszki, 

w którem przyszła, opuściła Julianna zamek Krasnohorski. 
Tylko stary ogrodnik i obaj chłopcy widzieli ją  w prawdzi
wej postaci, ale ci milczeli przed służbą. Tak .więc pani 
Korponajowa mogła zniknąć bez siadu,

I  odtąd pojawiała się ta kobieta w coraz mnem prze
braniu w najrozmaitszych stronaeh kraju; a przebiegając 
go wszerz i wzdłuż, siała ziarna burz, mogących cały kraj 
z posad ruszyć — i żaden z wątków jej intryg me wpadł
w ręce niepowołane. , ■ ,

Stefan Andrasźy dotrzymał tego, co wyrzekł w wybu
chu dumy obrażonej. Kazał powiedzieć swemu bratu Pio
trowi, że ktoby chciał bez jego pozwolenia przybyć do Kra- 
snohorki, musi przyjść z dwunastofuntówkami, jakie on ma. 
Więc też poczciwy Piotr Andraszy zostawił szlązkich mu
szkieterów w Preszburgu, i jakoś to zatarł u ^Illeszhazego, 
m ó w i ą c , t r z e b a  narazie dać pokój Stefanowi, jeszcze jest 
zanadto rozgoryczony, nie należy go ruszać przed upływem 
żałoby. Tak więc można było do woli posyłać do gomor- 
skiego komitatu dekreta prezydjalne— nikt nie zważał na nie. 
Będzie sejm zwołany, to komitat wyszle swoich posłów; 
trz ljg0 ‘*6St wieeżuPan Gyógyeszy, on już zrobi co po-

Spiskowcy skrzętnie wyzyskiwali opór Stefana Andra- 
szego przeciw Wiedniowi na swoję korzyść. Berczenyi na- 
legał z Polski,na naczelników kurueowskich, aby bohatera 
z pod Gyórvarn starali się pozyskać dla rokoszu, niemasz

bowiem we Węgrzech drugiego wodza tak jak  on dzielnego. 
1 znowu stal się Andraszy bożyszczem kuruców, gdy zamknął 
przed łabańcami bramę Krasnohorki. Pieśń o „jenerale go- 
spodnim" poszła w niepamięć, śpiewano inne piosnki, w któ
rych jego waleczność i wielkie cnoty wysławiano.

Wszystkie wątki spisku zbiegały się w ręku Zygmunta 
Ghecego, a on zupełnie zaufał córce po jej sukcesie w Krasno- 
horce. Jakim  sposobem walecznego jenerała przerobiła, o to 
się wcale nie troszczył, więc też jej nie wypytywał To jej 
rzecz; a że będąc ze sobą , nie moi iii się, o tem nie wątpił.

W Europie rzeczy się w ik łały ; Francji miano znowu 
wojnę wypowiedzieć; sułtan stał się znowu wojowniczym, 
i wezwał do siebie Rakocego. We Węgrzech zaś ichmość 
wie enscy wysilali swoje rozumy na wymyślenie jak naj
więcej niedorzeczności, ponownie drażniąc naród węgierski 
do grantu. Aresztowania i konfiskaty nie ustawały, ludzi 
ucz lwych prześladowano, łotrów puszczano. Waśń religijną 
nanowo zażegnięto; kłócono się o skonfiskowane debra,
a cncąc kiedy coś wielkiego dokazać, na śmieszność się wy- 
stawiano.

Ju lianna właśnie powróciła była z jednej ze swoioh 
niebezpiecznych wypraw. Zbiegła po kolei zamki potenta- 
J J T ?gierskieh’ by*a u Radajów, Wajów, Esterhazych, Or- 
dodych, i przywiozła listy od tych panów. Kładąc sobie te 
listy pod poduszkę, zdawało się jej, że leży na żmijach ja 
dowitych. Każdy z tych listów mógł by ją  powieść na ru
sztowanie.

Zygmunt Ghecy był wielce zadowolony z córki, gdy 
mu listy doręczyła. , .

— Bern, bene. Jak widzę, dochowałaś wierci ci. Tyś 
me matki swojej córką, ale godną ojca swego latoroślą. Do 
było, to było; przebaczam ei wszystko.

A na dowód przebaczenia, zawołał wnuezKa^
. -  Teraz ci już pozwalam matkę pocałować. To dzielna 

kobieta, możesz ja  kochać. . , , . , .
Sam atoli za nic w świecie nie pocałował by córki;

na tyle się 
pozwolił..

nie udobrucha może nigdy; dość, że dziecku

A więc jest istota na świecie, której kochać ją  wolno; 
z czasem może i inni dadzą jej przebaczenie.

— Teraz jeszcze jedna droga ciebie czeka, rzekł stary. 
Musisz zrobić tak, aby te przysłane mi od panów listy, 
dostały się w ręce księcia. I zaraz powiem ci, jak. Wyje- 
dziesz natychm iast w pełnej gali, jak gdybyś jechała do 
Liwoczy odwidzić swoję dawną przyjaciółkę Ztamtąd zbo
czysz cichaczem do Popradu i zajedziesz do starego Hussa,

Usta Julianny drgnęły nerwowo. Co mają znaczyć te 
wyrazy ?

— To miejsce piękne, położone na ustroniu, jakby 
umyślnie dla parj czułych gołąbków stworzone.

Julianna złożyła ręce, jakby błagając. Stary się śmiał.
— Jakżeż, ażalim nie czuły ojciec, posuwając się 

w mojej troskliwości o córkę do tego, że jej wyznaczam 
bezpieczną schadzkę?

Julianna zakryła płonącą twarz swoję rękami. Stary 
bajdurzył dalej, zanosząc się od śmiechu.

— Ba, ba, i czegóż to się wstydzić? Cały świat wie
dział, żeście się kochali. A gdzieżeście to pojechali po 
weselu?

— Czy tam będzie mój ' mąż? wyjąkała Julianna. 
I płom ień jej lic zamienił się w bladość okropną.

— Ależ on tam czeka na ciebie, a może jeszcze kto 
inny. Ale gdybyś przed nim przybyła, to ty będziesz cze
kać na niego, i zakomunikujesz mu ustnie,^ o czem samaś 
się wywiedziała i co wiesz odemnie. Rozmówisz się z nim  
najpierw o sprawach kraju, a dopiero potem o swoich w ła
snych. Możesz mu powiedzieć, żem się z tobą pojednał, 
a potem zrób sobie z nim co zechcesz. Uczyć ciebie nie 
trzeba. Tak to właśnie i twoja matka robiła. Nietylko mnie 
dla kochanka, ale i kochanka dla mnie oszukiwała. Takie 
to wy kobiety wszystkie; a mężczyźni są na to, aby w ten 
sposób z nimi postępywano. Ale nie dbam o to i tylko 
się śmieję z tego. Jedno wszakże ci zalecam, abyś listy  
wręczyła mężowi dopiero na pożegnaniu.

  ' (C. d. n.).



dziemikowego, a wszakżeż i konstytucja lutowa 
dawno istnieć przestała. Stronnictwo wiernokon- 
stytucyjne samo tę konstytucję w grób wpędziło, 
raz przez dualizm, a powtóre przez wybory bez- 
pośrednie ; sztucznym systemem wyborczym u- 
m em oiebniło wytworzenie się innej sytuacji par
lam entarnej nad tę niejasną, która już siedm lat 
trwa, a która jednakowoż jeszcze jest lepszą, niż 
panowanie jednej części nad całością. (Brawo, 
brawo z prawicy.)

Sądzę, moi panowie, że jak autonomia kra
jów potęguje pomyślność państwa i miłość dla 
cesarza i ogółu monarchii, tak też słusznem jest 
inne zasady narodowościowej pojmowanie, a nie 
to, które się u panów z lewicy przebija. Zasadę 
narodowościową podniesiono zrazu jako odpór 
przeciw byłemu dyplomatycznemu ustrojowi E u
ropy, jako przeciwdziałauie, które po zwycięz- 
twie zasady demokratycznej i konstytucyjnej sta
ło się absolutnie koniecznem. Znalazła też ta za
sada niebawem takich zwolenników i protekto
rów, którzy ją  do jednego ekstremu doprowa
dzili — są mężowie stanu, którzy tę zasadę tak 
pojmują, iż jeżli tylko jakiś naród poczuje w so
bie odpowiednie siły, powinien, rzucić się na 
drugie i zdruzgotać je  na miazgę.

Mniemam, że jeśli się w ten sposób usiłuje 
pojmować wielką potęgę zasady narodowościo
wej, to wchodzi się na drogę arcyniebezpieczną, 
i że w czas z niej nie zszedłszy, ściągnie się 
na narody klęski najstraszniejsze. Gdzie zaś na
wet siły odpowiedniej ku temu nie ma, tam ta 
kie zasady narodowościowej pojęcie jes t prostem 
zaślepieniem, a u Austrjaka politowania godnym 
brakiem patrjotyzmu. (Brawo z prawicy). Zaśle
pieniem jest, jeżeli mieszkający w pewnem pań
stwie powiada, że nie chce uczyć się języka 
większości lub mniejszości innych wespół z nim 
w jednym kraju mieszkających narodowości, gdyż 
w ten sposób sam gotuje sobie fatalne położe
nie, i później skarżyć się będzie na brak wpły
wu w kraju. Ale niechaj sam sobie winę przy
pisze, swemu zaślepieniu i swojej bucie narodo
wej — a nie złemu gospodarstwu, które p. Hall- 
wich w dziwny sposób porównał z gospodarką 
białego cara. Jestem  zbyt dobrym chrześciani- 
nem, iżbym p. Hallwichowi życzył skosztowania 
tego gospodarstwa na sobie.

Niemcy w Austrji nigdy się nie potrzebują 
obawiać, aby ktokolwiek z innej narodowości my
ślał ich gwałcić. Kwestja narodowościowa w Au
strji musi być rozwiązaną za porozumieniem się 
jej narodowości, jakoż w innem miejscu, w sej
mie galicyjskim czyniłem starania, aby obie, za
mieszkujące kraj narodowości doprowadzić już w 
szkole średniej do zrozumienia się nawzajem.

Otóż wstępując na pole austriackiej polity
ki bez roznam iętnienia, nie ma innej drogi, jak 
dążyć do tego, aby się wykształceni ludzie na
wzajem rozumieli. Naród, tak dumnie prawią
cy o swojej wyższości, jak naród niemiecki, 
stronnictwo — nie już naród, ale stronnictwo — 
które często zapomina o łacińskiem przysłow iu: 
aurutn non olet (złoto nie cuchnie), ale że inne 
przysłowie o propria lam  (samochalswo) całkiem 
co innego twierdzi, takie stronnictwo już zgoła 
żadnego nie ma powodu do obawy, iżby ze wza
jemnego porozumienia jaka dlań szkoda wynj- 
knąć mogła. Coś takiego twierdzić może tylko 
narodowość, która jest zbyt słabą, iżby się bez 
sztucznych środków utrzymać zdołała.

Nastały smutne czasy w Europie. Jeśli się 
w tej Izbie prawi o zmniejszeniu wydatków pań
stwowych, to jestto  sobie tylko .razea, którego 
parlam entarzysta, tak obznajomiońy z wszyśtkie- 
mi cyframi budżetu, jak  dr.. Meńger, tiiógł był 
sobie zaoszczędzić. Wszak nie od nas zależy, czy 
chcemy istotnie zmniejszyć wydatki o jakąś dro
bnostkę. Mamy zbrojny pokój, i każdy, kto w tym 
względzie chciałby zaprowadzić jakąkolwiek o- 
szczędność, byłby albo zdrajcą stanu, albo sza
leńcem. Europa cała najeżona bagnetami, a Au- 
strja jedna pośród wielkich mocarstw najlżej
szą ma zbroję na sobie. Zbroję tę będzie trze
ba zrobić cięższą, a wiemy, że koszta zbrojnego 
pokoju przez długi czas jeszcze raczej wzmagać 
się jak spadać będą. Wydatki mnszą być przeto 
zawotowane bez względu na to, czy rząd w tej 
chwili pójdzie właściwym torem, czy n ie ; czy 
na stanowisku autonomicznem — nie powiem, 
wytrwa, ale czy doń dojdzie ; bez względu wre
szcie na to, czy. rząd należycie ocenia obecne 
położenie ekonomiczne, albo nie.

Z mojej strony tem chętniej za budżetem 
głosować będę, ile że według mego przekonania 
Austrja stanowi pocieszający wyjątek pośród lu
dów cywilizowanych, wyjątek od zasady „Siła 
przed prawem," wyjątek od zdziczenia, które za 
tą zasadą iść musi, wyjątek, który musi być u- 
trzymany, jeżeli nie mamy zwątpić w postęp 
ludzkości.

Każdy z autonomistów, każdy z mieszkań
ców całości musi ze wszystkich sił swoich być 
za tem, gdyż wie, że w historji zwyciężyć musi 
prawda, i że Austrja jeśli ma istnieć i rozwijać 
się, musi wytrwać na drodze uwzględniania au
tonomii poszczególnych krajów i prawdziwego 
równouprawnienia wszystkich narodowości. (Bra
wa z prawicy).

Ta konieczność jes t dziś jeszcze większą, a- 
ńlżeli kiedykolwiek przedtem, albowiem dziś wła
śnie zasada • bezwzględności u niektórych mo
carstw posuniętą została tak daleko, że przez to 
nietylko polityczne i ńietylko idealne interesa w 
niebezpieczństwo popadają, ale że targnięto się 
na indywiduum, na jego byt, jego cześć, jego 
ojcowiznę.

Austrja j e s t  tarczą przeciw tej zasadzie, bę
dącej tylko wypływem jednostronnego przeciw
stawiania interesów jednego szczepu lub jednej 
klasy interesom innych szczepów lub klas. Au
strja reprezentuje inną zasadę, zasadę, natural
nego rozwoju tego, co historycznie urosło, zasa
dę braterskiego poroznmienia i braterskiego po
życia rozmaitych plemion. Jako taką winien chro
nić ją  każdy, w czyjej piersi bije serce, kto czci 
prawdziwy postęp ludzkości, tudzież pojęcia pra
wa i' sprawiedliwości. (Huczne brawa i oklaski 
z praw icy; posłowie gratulują mówcy.)

z  komisji wojskowej Izby deputowanych.
W sobotę wieczorem komisja zakończyła 

swoją szczegółową rozprawę nad przedłożeniem
0 pospolitem ruszeniu. Sprawozdawca jej, dep. 
Mattusz, przedstawi zapewne jeszcze komisji ra 
port, jaki wygotuje, zanim ten raport wraz z 
lekko zmienionym projektem rządowym wniesio- 
nemi zostaną do Izby, lecz obecnie już sprawę 
uważać trzeba za zupełnie dojrzałą do parlamen
tarnej rozprawy. Źródła informowane zapewniają
1 rozmaite oznaki przemawiają też za te m , że 
rozprawa odbędzie się w pełnej Izbie jeszcze 
przed świętami W ielkanocnemi, zaraz zapewne 
po rozprawie budżetowej.

Wydaje się nam złudzeniem prawie, nby w 
projekcie ustawy o pospolitem ruszeniu dały się 
przeprowadzić w pełnej Izbie ważne poprawki,

tyle pożądane dla kraju naszego. Musimy się, 
być może, zadowolnić tem co zrobiono w komi
sji, a to jes t prawie niczem, ze względu na po- 
stulata, dyktowane naturą stosunków i położe
niem naszego kraju. Dep. Chrzanowskiemu u- 
dało się wprawdzie ocalić w sobotę organiczne 
stanowisko pospolitego ruszenia, które jeden z 
członków komisji chciał nadwerężyć, lecz to się 
odnosiło — do Tyrolu, nie do Galicji. Nie tak 
zaś szczęśliwie poszło mu z poprawkami, jakie 
stawiał odnośnie do paragrafów projektu, a któ
rych myślą przewodnią był naturalnie interes i 
instytucji i kraju naszego.

Dla ministerstwa wojny, a jak się zdaje i 
dla przeważnej liczby członków komisji, cała wa
ga przedłożenia leżała wyłącznie w §. 6 .; on sta
nowi treść przyszłej ustawy.

Paragraf ten brzm i:
„Do użycia pospolitego ruszenia poza g ran i

cami państwa, nakazanego wyjątkowo stosunka
mi koniecznem jest upoważnienie przez prawo 
państwowe.

„Tylko w razie niebezpieczeństwa, wynikają
cego ze zwłoki, może być takie użycie zarządzo- 
nem przez cesarza, pod odpowiedzialnością rzą
du, i przy zastrzeżeniu następnego zakomuniko
wania rozporządzenia Radzie państwa, dla wzię
cia go do wiadomości.

„W wypadkach nadzwyczajnych, gdy dla u- 
trzymania armii czynnej (marynarki) na jej pra
wnej stopie wojennej, przeznaczona ku temu za
pasowa rezerwa nie wystarcza podczas wojny, 
jakoteż w celu ewentualnego uzupełnienia konie
cznego landwery, dla postawienia jej na prawnej 
stopie wojennej, może być pociągniętym odpo
wiedni potrzebie m aterjał z pierwszego powoła
nia pospolitego ruszenia do części siły zbrojnej 
monarchii, uzupełniającej się wedle organizacji z 
królestw i krajów reprezentowanych w Radzie 
państwa — w miarę i na czas niezbędnej po
trzeby."

Na posiedzeniu czwartkowera komisja decy
dujący ten paragraf załatwiła prawie bez 
zmiany.

Do niego to postawił dep. Chrzanowski 
ważną poprawkę, którą wszakże następnie cofnął.

Dep. Chrzanowski domagał się rozróżnienia 
wyraźnego pomiędzy służbą w armii, a służbą 
w formacjach właściwego pospolitego ruszenia i 
proponował w tyra celu jako p i e r w s z y  ustęp 
paragrafu : „Drugie powołanie pospolitego rusze
nia będzie używanem, o ile na to stosunki woj
skowe pozwalają, wewnątrz kraju, z którego po
chodzi." — Po zarzutach, jakie uczyniono temu 
wnioskowi, p. Chrzanowski oświadczył, że zado- 
wolni się, jeżeli myśl tego wniosku w ogólnem 
sprawozdaniu wyrażoną zostanie. Na czem też 
stanęło.

Sprawozdawca Mattusz aby wprowadzić pe
wien podział w ogólne zobowiązanie powołanych 
do pospolitego ruszenia wypełniania luk a rm ii, 
wniósł zaraz na początku posiedzenia dwa 
w nioski:

„To pociągnięcie (do służby w armii, ma
rynarce i iandwerze) ma się odbywać zawsze 
odpowiednio do potrzeby w granicach kategoryj 
do tego przeznaczonych (§. 3.), poczynając od 
klasy najmłodszej."

„Te osoby, za które złożoną została taksa 
uwolnienia w myśl art. 4. ustawy o siłach zbroj
nych z 5. grudnia 1868, i taksa ta przyjętą zo
stała, nie będą już używane dla celów uzupełnie
nia armii (marynarki) i landwery."

Z wniosków tych pierwszy tylko został przy
jęty. O d n o śn e  do teg o  ośw iadczenia . m in is tra  
obrony hr. Welsersheimba są następujące:

Zupełne powołanie rezerwy zapasowej i land
wery przed żywiołami pospolitego ruszenia jest 
u i w ustawie o siłach zbrojnych (§. 5. ustęp 3.) 

zapewnionem. Co do uwolnionych czasowo, to 
minister podziela w zupełności zapatrywanie dep. 
Prombera, że po pociągnięciu rezerwy zapasowej, 
jeżeli tak wypadnie, naprzód powinno się użyć 
czasowo nwolnionych. Dlatego m inister uprasza
0 przyjęcie ustępu 3. w obecnej stylizacji, gdyż 
przedstawia on w sobie wszystkie możliwe rę
kojmie. Prrzeciw wtrąceniu poprawki pierwszej 
dr. Mattusza m inister nic nie in& do zarzucenia, 
tembardziej że poprawka ta nic nie zawiera, co
1 bez tego nie byłoby przestrzeganem przez ad
ministrację wojskową jako konieczność wojskowa, 
ponieważ tak z narodowo - ekonomicznych jak i 
wojskowych powodów, w obrębie jednej i tejże 
samej kategorji nie prędzej, lecz później pocią- 
ganemi są żywioły starsze, od służby wojskowej 
bardziej odwykłe. Co do wykupionych zaś, to 
mniema m inister, że teraz gdy ludność nowy a 
tak wielki ciężar podejmuje, trndno jest przy
zwalać na nowe, dalsze jeszcze ułatwienia dla 
wykupionych.

Tak więc w lekko zmienionej stylizacji u- 
stępu 3., a po opuszczeniu ulg proponowanych 
dla wykupionych, ów najważniejszy paragraf 5. 
stosownie do przedłożenia rządowego przyjętym 
został. *

Komisja zajęła się w sobotę (20.) b. m. dal- 
szemi uznpełniającemi paragrafami i te do końca 
przedyskutowała.

Do paragrafu 6., poddającego członków po
spolitego ruszenia pod prawa wojskowe, komisja 
przyjęła poprawkę Meiszlera, mającą pewną do
niosłość dla przyszłej organizacji pospolitego ru 
szenia, a brzmiącą jako dodatek do paragrafu 
jak następuje :

„Dawni oficerowie, jeżeli tylko nie istnieją 
powody wykluczające możność nadania im napo- 
wrót charakteru oficerskiego, mają być jako ofi
cerowie użyci w pospolitem ruszenin."

Następnie przyszedł pod rozprawy paragraf, 
zdaniem naszera, po zasadniczych paragrafach u- 
stawy najważniejszy, który b rzm i:

„§. 7. Szeregowcy pospolitego roszenia i 
ich oficerowie noszą przez czas ich użycia o- 

znakę wspólną, dającą się zdaleka rozróżnić; 
oficerowie zaś i podoficerowie (ponadto) wojskowe 
oznaki honorowe i dystynkcji."

Paragraf ten decydujący o umundurowaniu 
pospolitego ruszenia, mimo gorących zarzutów 
ze strony dep. Haehelberga, który jedak wnio
sku nie stawił, został jednogłośnie przyjęty z 
ważnym dodatkiem słówka „ponadto", któryśray 
w nawiasie przy powyżej zamieszczonem brzmię 
niu paragrafu zamieścili.

Natomiast do paragrafu tego przybywa jako 
ustęp 2. nader ważna organiczna zdobycz dep. 
M attusza, osiągnięta jnż na poprzednich posie
dzeniach komisji, która niestety, wielkiego zna
czenia i doniosłości dla Czech, a nawet dla Wyż
szej i Niższej Austrji, u nas nie ma żadnej prak
tycznej wagi. Ustęp ten 2. §, 7. brzmieć będzie:

„Za cesarskiem przyzwoleniem zorganizowa
ne już w czasie pokoju milicje obywatelskie i od~ 
działy strzeleckie mają pławo zachować swoje we
dle własnego statu tu  umundurowanie i uzbroje
nie po zwołaniu pospolitego ruszenia, j a k o  t e ż  
w ł a s n ą  o r g a n i z a c j ę ,  2 z a s t r z e ż e 
n i e m  p o t w i e r d z e n i a  c e s a r s k i e g o  
i c h  l c o m e n d a n t ó w  i o f i c e r ó w  n a

c z a s  p o w o ł a n i a  p o s p o l i t e g o  r u s z ę -  
n i a."

*
Po załatwieniu tego ważnego paragrafu wy

wiązała się nader gruntowna dyskusja, w której 
brał udział dep. Hompesch nad paragrafem, od
noszącym się do praw członków pospolitego ru 
szenia, tyczących utrzymania, zaopatrzenia itd. 
na równi z innymi wojskowymi (§. 8.). Wnoszo
no przytem rezolucje co do ustawy o wdowach 
i sierotach po wojskowych (dep. Hompesch). W 
końcu wszakże p a r a g r a f  8 . został bez zmia
ny przyjętym.

Do p a r a g r a f u  9., traktującego o utrzy
mywaniu spi sów pospolitego ruszenia, dep. Chrza
nowski wniósł dodatek jako ustęp 2. treści n a 
stępującej :

„Jeżeli pospolite ruszenie nie jest powoła- 
nem do służby (§. 4.), osoby, podlegające obo
wiązkowi służby w pospolitem ruszeniu, nie pod
legają obowiązkom wojskowej kontroli lub ćwi
czeń."

Dodatek ten za zgodą m inistra przyjętym 
został.

P a r a g r a f y  10. i 11. zostały w stylizacji 
rządowego przedłożenia przyjęte. Pierwszy z nich 
koszta pospolitego ruszenia przekazuje na bud
żet wojny, drugi zaś znosi postanowienia u- 
ustawy o siłach zbrojnych. — Co do paragrafu 
ostatniego ściślejsza stylizacja, proponowana 
przez sprawozdawcę, nie utrzymała się. Nato
m iast postanowiono zamieścić w sprawozdaniu 
zapatrywanie, wyrażone przez dep. Jakscha, że 
ustawa o pospolitem ruszeniu nie może prze
szkadzać wolności emigracji.

Przy dyskusji nad paragrafem końcowym i 
tytułem dep. Chrzanowski ocalił nietykalność do
skonałej organizacji obrony krajowej w Tyrolu.

W końcu całej djfskusji dodatek dep. Meisz
lera do §. 6. co do dawnych oficerów został zre
asumowany, a gdy m inister okazał, że w przy
gotowanych przepisach wykonawczych myśl wnio
sku je s t praktycznie przeprowadzoną, dep. Meisz- 
Ier wniosek swój cofnął, a zadanie komisji zo
stało całkowicie spełnionem.

*

Jakkolwiek przekonani jesteśmy, że wraz z 
zakończeniem obrad komisji wojskowej, klamka 
zapadła tak co do przeznaczenia jak  i organiza
cji przyszłego pospolitego ruszenia w Austrji, 
nie możemy się wszakże rozstać z jedną jedyną 
nadzieją, że deputowani nasi w pełnej Izbie prze
prowadzą uzupełnienie ustawy pod względem 
przynajmniej uekwipowania pospolitego ruszenia. 
W kraju bosym jak nasz, z ludnością, używającą 
nie najpierwotniejszej ale zużytej odzieży, jest to 
kwestja ludzkości a pierwszorzędnego znaczenia

firzedmiotowego zarazem. Co zaś o niej mówią 
udzie specjalni ze.stanowiska wojennego i p ra

wa narodów, zacytujemy tutaj głos wytrawnego 
wojskowego i wojennego pisarza, zamieszczony 
w Pcsłer Lloydzie, z powodu przyjęcia odnośnego 
uzupełnienia przez komisję wojskową węgierskiej 
Izby deputowanych.

Autor ten oceniając krytycznie przyszłą usta
wę, pow iada:

„Zmianą esencjonalną a niewątpliwem ulep
szeniem jest ta zmiana, jakiej doznał §. 7. usta
wy o pospolitem ruszeniu w węgierskiej komisji 
wojskowej, a n i e  w ą t p i m y ,  że r ó w n i e ż  i 
a u s t r j a c k a  R a d a  p a ń s t w a  p ó j d z i e  n a  
t y m  p u n k c i e  za  p r z y k ł a d e m  w ę g i e r 
s k i m .  W rządowym projekcie było postanowio- 
nem jedynie, że szeregowcy i oficerowie pospo
litego ru sze n ia  mdją nOsić je d y n ie  „oznakę wi
doczną z odległości." Komisja Izby kierując się 
bardzo słusznem ocenieniem faktycznych stosun
ków na wojnie, nie zadowolniła się „widocznym 
znakiem", lecz zasadnicżo postanowiła w o j s k o 
we  u m u n d u r o w a n i e  i u z b r o j e n i e  d l a  
o d d z i a ł ó w  p o s p o l i t e g o  r u s z e n i a .

„To postanowienie większą ma doniosłość 
praktyczną i wobec prawa narodów, aniżeli to 
na pierwszy rzut loka uderza. Na czem ma po
legać jakaś „oznaka zdaleka widoczna" ? Wi
dzieliśmy w polskiem powstaniu w 1863 r. i u 
wolnych strzelców (franctireurs) w wojnie fran- 
cusko-niemieckiej: albo na uniformowym kasz
kiecie z kokardą narodową, albo na przewiązaniu 
ręki przepaską o narodowych kolorach. Ale ani 
kaszk:et, ani przepaska nie ocalała polskich żoł
nierzy i francuskich strzelców krajowych od po
stronka lub rozstrzelania, ani też wsi, w której 
ci obrońcy krajn byli pojmani, od spalenia. To 
dla umysłów wrażliwych wydaje się jedynie 
okropnem i okrutnem, lecz nikt, kto rachuje się 
z istotnemi. stosunkami, nie może potępiać w 
czambuł postępowania ani Moskali ani Niemców, 
ponieważ sam gdyby dziś czy jutro przyszedł w 
podobne położenie, zmuszonym byłby dla obrony 
własnej, przez instynkt zachowawczy, przeciw 
n i e u m u n d u r o w a n e j  r u c h a w c e  w po
dobny sposób postępować. Nie trzeba bowiem 
spuszczać z uw agi, że w czasach wojennego 
wzburzenia i nieładu szumowiny ludności bez- 
robocze i zawsze gotowe do rabunku, poczytują 
okolicę teatru wojny i tyły armii za najwyda
tniejsze dla siebie pole .operacyjne. Na wszyst
kich złodziei, rozbójników i morderców kraj do
tknięty wojną wywiera, wpływ magnetyczny. Coś 
podobnego widzie^ można już w stolicach pod
czas ludowych pofjiszeń. W daleko wszakże sil
niejszym stopniu zjawisko to przedstawia wojna 
na tyłach i skrzydłach wojska. Jaskinie występku 
i zbrodni jyyrŁUĆajją wtedy swoich mieszkańców, 
którzy spieszą na rozmaite punkta teatru wojny, 
aby tam „korzystne interesa" robić. Z nich się 
biorą straszne hyeny placu bitew, które rabują 
zwłoki i dobijają rannych i przebierają się w 
mundury dobitych, aby dalej w odosobnionych 
wsiach i domach zbrodni dokonywać.

„Po tem cośmy powiedzieli, łatwo sobie 
przedstawić jak tej djabelskiej kanalii rzemiosło 
będzie ułatwionem, skoro rząd zwoła pospolite 
ruszenie i pozostawi je  w mieszczańskiej lub 
chłopskiej odzieży. Uniformowy kaszkiet lub prze
paskę w narodowych kolorach zdobędzie sobie 
natychm iast każdy opryszek, a z niemi razem i 
list żelazny, aby się mógł włóczyć w okolicach 
obozów i po wsiach, a kontrolę polowych żan
darmów utrudniał. — Zdarzać się także może, że 
istotni szerego.wcy pospolitego ruszenia przy 
wykonywaniu operacji oddziału , lękając się po- 
ścign nieprzyjaciela, sami przepaskę i broń 
skryją, aby udawać chłopa robotnika, a później 
znów do służby się zameldnją. — Nakoniec, 
szpiegostwo staje się nadzwyczaj ułatwionem 
przez takie nieumnndurowane pospolite rnszenie. 
Zdarzało się, że wysłańcy na przesżpiegi, gdy 
znaleźli się w kłopocie, szybko zaraz przewiązy
wali sobie rękę narodową przepaską, aby uda
wać wolnego Strzelca, który się odbił „przypad
kiem" od oddziału. Wiedzieli oni, że jako szpie
dzy będą na najbliższem drzewie powieszeni, 
przedstawiając się zaś jako wolni strzelcy, mieli 
nadzieję, że traktowani będą wedle prawa naro
dów, jako jeńcy, i życie uratnją.

„Wszystkie te powody działały razem, aby 
, zawsze dotąd nieprzyjaciela zdecydować do trak

towania niemundurowanych oddziałów nie jako 
wojskowych oddziałów, lecz jakoby band rozbój
niczych, i do odpowiedniego też postępowania. 
S t a r a n i a  a b y  i m  p r o t e k c j ę  p r a w a  m ię
d z y n a r o d o w e g o  z a p e w n i ć ,  p o z o s t a n ą  
s t a l e  b e z  r e z u l t a t u ,  gdyż w ogólnych ry 
sach skreślone powyżej stosunki i wydarzenia 
wojennego życia nie dopuszczą nigdy ogólnie 0- 
bowiązujących, ścisłych międzynarodowych sty- 
pulacyj co do uznania nieekwipowanych oddzia
łów, jako strony wojującej. Każda armia domaga 
się w polu, aby jej przeciwnik zewnętrznie był 
do rozpoznania. Jeżeli zaś przeciw niej wystę
puje jakiś prywatny — to musi się z tein pogo
dzie, ale nie mogąc wówczas odróżnić nieprzy
jaciela zamaskowanego od otw artego, każdego 
jak wroga będzie uważać i wedle tego trakto
wać. Komisja wojskowa węgierskiej Izby deputo
wanych nader słusznie dla tego postąpiła i po
kazała się n a  w y s o k o ś c i  z a d a n i a ,  gdy po
wzięła postanowienie, przy §. 7. pójść poza 
wniosek rządowy i zastąpić „oznakę z daleka 
widoczną" przez „wojskowe uzbrojenie i umun
durowanie." Przez to zostało całe pospolite ru 
szenie na wyższy poziom podniesione. Komisja 
wojskowa przez zmianę §. 7. dokonała całego 
czynu i życzyć tylko można, aby austrjacka Ra
da państwa powzięła podobne postanowienie. — 
Niezawodnie, zaprowadzenie pospolitego rusze
nia stanie się esencjonalnie droższem wskutek 
potrzeby sprawienia i zapasu wyekwipowania 
Ale na koniec — kto chce ce lu , musi także 
chcieć i środków do niego wiodących “

Przytoczony autor zbyt pochopnie, bez ża
dnej kwestji, rozgrzeszył komendy rosyjskie za 
rozstrzeliwanie i wieszanie chwytanych przez nie 
polskich powstańców. Lecz wydaje num się, iż
0 ile właśnie mniej ma racji w tem rozgrzesze
niu, o tyle roztropność silniej przemawia i na
kazuje, aby mający pełnić służbę wojenną oby
watele kraju tego, już zewnętrznie to jest m un
durem i uzbrojeniem świadczyli o sobie jaką 
pełnią służbę i używali największego wedle praw 
wojennych bezpieczeństwa. Jeżeli zaś weźmie
my pod uwagę stan społeczny naszego kraju i 
nędzę zewnętrzną jego wojennej ludności, bijącą 
każdego w oczy, kto raz widział udających się 
na służbę wojskową, lub z niej wracających, — 
jeżeli je  weźmiemy pod uwagę w oświetleniu 
wojny w kraju — łatwo sobie zrobić wyobrażenie 
do czego prowadzi u nas pospolite ruszenie na
leżycie nie-zorganizowane, nie umundurowane i 
nie uzbrojone wojskowo!

Gdyby reprezentanci nasi w ostatniej godzi
nie, przy rozprawie w pełnej Izbie, nie mieli 
wynieść z tej rozprawy za rozszerzenie obowiąz
ków ludności jakiejkolwiek, chociaż obowiązkowej 
organizacji i munduru, umożliwiającego spełnie
nia obowiązku bez nieszczęścia kraju i zguby 
własnej, musielibyśmy powiedzieć, iż padło na 
nich w tym punkcie straszne jakieś ubezwła- 
dnienie a zapoznanie realnych stosunków, i że 
wotując nowe ofiary ludności dla obrony monar
chii i kraju — od czego też nikt w kraju całym 
ich nie odwodzi — zapomnieli chyba, że tu idzie 
także, w tym razie mianowicie, o byt nasz — 
nie polityczny byt tylko, a l e  o b y t  s p o ł e c z n y
1 m a t e r j a l n y ,  w najściślejszem słowa zna
czeniu.

Kronika miejscowa i zamiejscowa.
Lw ów  d  2 3 . M arca.

* Dr. Peter, prof. fakultetu medycznego w Sor
bonie, członek instytutu, jedna z najpierwszych 
powag lekarskich w Paryżu, bawił kilka dni, jak 
donosi Czas, w Krakowie, wezwany do chorej br. 
Wandy z ks. Radziwiłłów Grocholskiej. B. Peter, 
zwolennik dawnej na tradycji i doświadczeniu 0- 
partej metody, nżył przy zapaleniu płuc, które 
budziło nader groźne obawy co do możności wy
zdrowienia br. Grocholskiej — odrzuconych dziś 
środków, jak wizykatorje i pijawki. Obecnie co do 
stanu zdrowia pacjentki nie zachodzi już żadna 
obawa, a dr. P eter odjechał w niedzielę do Paryża.

* Hr. Adam GołtlChowski złożył m andat po
se lsk i do R ady państw a.

* P. Jakubowicz, starosta w Tarnobrzegu, ob
darzony został przez Radę miejską w Rozwadowie 
honorowem obywatelstwem.

t  T eresa z Szubertów hrabina Komorowska,
teściowa wieszcza naszego, Kornela Ujejskiego, 
zmarła w Pawłowie u swego wnuka, p. Kordjana 
Ujejskiego, w 86 roku życia. Była to cicha, za
cna, dobroczynna matrona. Cześć jej pamięci:

t  Józef Dobiński b. oficer artylerji wojsk pol
skich z r. 1831, niegdyś urzędnik archiwum akt 
senackich, długoletni zarządca kliniki akademic
kiej w Krakowie, przeżywszy la t 78, zmarł dnia 
22. b. m.

* Z Rady miejskiej. Wybór prezydenta, wice
prezydenta i delegatów Rady miejskiej, odbędzie 
się w przyszłym tygodniu. Na sobotę zwołaną zo
stanie prawdopodobnie Rada, Celem wysłuchania 
sprawozdania komisji weryfikacyjnej.

* Odznaczenie. Pani Marja Lasocka, siostra 
Miłosierdzia, otrzymała krzyż legii honorowej za 
pielęgnowanie żołnierzy francuskich w Tonkinie.

* Odczyty dla kobiet. W środę d. 24. bm. bę
dzie miał odczyt dla kobiet p. prof. Franciszek 
Próchnicki: „Andrzej Batory" Korzeniowskiego 
(rozbiór). D. 31. bm. p. dr. Józef Źuliński: „Ustęp 
z geologii K arpat", a d. 7. kwietnia p. Juliusz 
S ta rk e l: „O nauce gospodarstwa w wychowaniu 
kobiet". Odczyty odbędą się w sali ratuszowej o 
godzinie 5. popołndniu.

* Nadzwyczajne przedstawienie, w  p o n i e d z i a 

łek popołudnia d. 29. b. m. dane będzie w tea
trze hr. Skarbka nadzwyczajne p r z e d s t a w ie n ie  na
dochód zasłużonego a r t y s t y - ś p i e w a k a  p . Kohlera.
W przedstawieniu tem m e l o d r a m a t u  „Robert i B er
trand czyli dwaj złodzieje", wezmą udział najle
psze siły artystyczne. Zamiast chóru —- j ak się 
dowiadujemy — wystąpią artystki i p Pjg^er, 
ulubieniec publiczności, tym razem znowu pojawi 
się na tutejszej scenie. Artystki nasze postanowi
ły zająć popołudnia tego miejsce statystek — pra
gną bowiem wzbudzić u publiczności jak  najwię
ksze zainteresowanie się tem przedstawieniem, by 
dochód był jak  największy i wystarczył na pokry
cie wkładki p- Kohlera, Wymaganej do funduszu 
emerytalnego, z którego w takim razie pobierałby 
zasłużony ten artysta emeryturę.

P. KBhler po raz  p ierw szy  w ystąp ił na n a 
szej scenie w łaśnie w m elodram acie „R obert i 
B e r tra n d  , a było to d. 1 $  lis to p ad a  1845 — la t  
tem u więc p rzeszło  40!

Za udzielaniem stosownych nagród uczniom
szkół średnich, odznaczającym się obyczajami i 
postępem — oświadczyło się onegdaj krakowskie 
Koło nauczycieli szkół wyższych.

* Wystawa przedmiotów z wyprawy afry
kańskiej Rogozińskiego, została otwartą w nie
dzielę w krakowskiem muzeum techniczno-przemy- 
słowem. Prócz przedmiotów przywiezionych przez

Rogozińskiego i Janikowskiego z Liberji, z krają 
Aszantn, z Lagos, Benin, nowego i starego Kala- 
baru, z nad rzeki i gór Kameruńskicb, Fernando 
Po, Loango, Kongo itd. mieszczą się na wystawie 
okazy z południowej Afryki, z przylądka Dobrej 
Nadziei, z k n ju  Kafrów, Zulów, Bnszmanów i in
nych plemion, pochodzące z naukowej podróży prof. 
tutejszego uniwersytetu, dr. Ant. R “hmana.

Czy Lwów będzie miał sposobność oglądania 
tej wystawy u siebie — nie wiemy dotąd.

* Nowy urząd pocztowy. Z dniem 1. kwie
tnia wejdzie w życie w Sinkowie (powiat Zale 
szczyki) nrząd pocztowy, którego czynność ogra
niczać się będzie na przyjmowaniu i wydawaniu 
poczty listowej i wartościowej, jak również prze
kazów pieniężnych i powziątkowych, nieprzekra- 
czających kwoty 300 zł. w. a. przytem będzie 
pełnił funkcje pocztowej kasy oszczędności. 
Dziennie jednorazowa poczta piesza będzie utrzy
mywać związek pocztowy między Sinkowem a 
Korolówką. Do okręgu doręczeń nowego urzędu 
należyć będą miejscowości : Sinków, Zazulińce, 
Kościelniki i Kołodrubka. Odległość między Sin
kowem a Korolówką wynosi 16 kim.

* Spryt złodziejski zawiódł Edwarda Maksymi
liana Klemenca, rusznikarza, rodem z Przemyśla, 
liczącego la t 27. Po kradzieży dokonanej w ka 
tedrze przemyskiej, o czem wczoraj donosiliśmy, 
przybył on do Lwowa — i puścił się na mniej
szy przem ysł: kradzenia surdutów. W chwili je 
dnak gdy ze swą zdobyczą, zabraną z otwartego 
pomieszkania na tntejszyin uniwersytecie, ucho
dził — przychwycono go i oddano policji.

* Ritterowie, wypuszczeni z więzienia krakow
skiego, byli w Rzeszowie d. 16. bm. witani na 
dworcu kolejowym przez tłumy swych współwy
znawców, poczem odjechali do Lutczy.

* 52 lat w szpitalu. Onegdaj w krakowskim 
szpitala św. Ducha na oddziale obłąkanych, zmarł 
Stanisław Gąsiorowski, który tam został umiesz
czony w r. 1834, gdy miał lat 9 — przepędził 
więc w szpitalu z górą pół stulecia, a niemal ca
łe swe życie.

* Do lwowskiego komitetu opieki nad w y
gnańcami Z Prus wpłynęły następujące datki : Ze
brane w administracji Kurjera Lwowskiego od 
dnia 10. lutego do 19. marca 170 zł. 46 ct. ł 
srebrny zegarek. J . B. z Z. za pośrednictwem p. 
dr. Edwarda Krzyżanowskiego w Bnczacza 20 zł.

’ Stan powietrza. Obserwatorium szkoły po
litechnicznej donosi:

Dzień wczorajszy był mglisty i słotny, opad 
zaś wcale nieznaczny. Dziś nad ranem mgła 
opadła. Średnia temperatura dnia wczorajszego 
była -}- 2,°, najwyższa -f- 2,°4, najniższa dziś w 
nocy — 3, ’, C.

Prognoza aa dobe następną od 12. godz. 
w południe dnia 23. m arca: Przy wietrze
o zmiennym kierunku od W do NE i średniej 
temperaturze dnia około 0,° C., niebo przeważnie 
zamglone, powietrze więcej jak miernie wilgotne, 
opadu nie ma, co najwięcej wcale nieznaczny.

* Wiadomości policyjne Z d. 22. marca r. b.: 
S k r a d z i o n o :  12 chnsteczek i kalesony zna
czone E. K. i M. W., tudzież i inną bieliznę, wart. 
50 zł., srebrny zegarek ankier kryty z takimśe 
łańcuszkiem, wart. 12 zł.

Z g u b i o n o  zastawniczą kartkę zakładu za
stawniczego i kredytowego do 1. 18068 na maszy
nę do szycia, książeczkę kasy oszczędności pocz
towej do 1. 416220 na 7 zł. opiewającą na imię 
Leonii Zipper.

Z a k w e s t j o n o w a n o  u rolnika z Grzy- 
bowic jedną srebrną łyżeczkę, znaczoną T. L. a 
dragą s  ch iń sk iego  srebra bez znaku, sloty kol
czyk z rozetką djamentową, kurę dużą, maści sro- 
katej — komuś skradzione.

* Jutro w środę dnia 23. marca: Gtobijela 
archan.; — św. Fteofona.

— Cesarza Wilhelma I. z powodu 'ScLietniej 
rocznicy urodzin obsypują dzienniki niemieckie 
przesadnerai pochwałami i dochodzą w swojej 
adoracji do tego, że porównują go z Aleksan
drem macedońskim, Cezarem i Napoleonem I. 
Po tamtych zostały tylko ruiny, i nie uda
ło im się stworzyć cesarstwa niemieckiego. Czyż 
to nie wyższość ?

Wychodzące w Poznańskiem pisma polskie 
nie zamieszczają oczywiście żadnych panegiryków.

— Król Milan ustanowił osobny order dla swo
ich „bohaterów* z ostatniej' wyprawy przeciw Buł
garom, Je s t to krzyż podobny d > niemieckiego 
„żelaznego krzyża" z wojny r. 1870.

— HetZSl, jeden z najznakomitszych współcze
snym nakładców francuskich, zmarł w tych dniach 
w Monte Carlo.

— W Wiedniu bawiący przez kilka dni F. Liszt, 
urządził d. 15. b. m. poranek muzykalny, na któ
rym występowała także dobrze znana we Lwowie 
pianistka panna Wanda Paltiuger. Piżma wie
deńskie wyrażają się o grze p. Paltiuger bardzo 
pochlebnie i oddają jej zasłużone uznanie. L iszt 
wyjechał do Paryża.

— W Budapeszcie wydarzył się onegdaj tra 
giczny wypadek. 8 łuźąca Ter«*» Toth dnia 19. 
b. m. strzeliła na ulicy Andragsy’ego do swojego 
kochanka Bikara, s tr z a ł  je lnak  chybił ofiarę za
machu, a natomiast przechodzący ulicą zegarmistrz 
Morawetz. trafiony kulą, padł nieżywy ua miejscu. 
Uwięziona był» onegdaj w sądzie przesłuchiwaną 
i z e z n a ł a  j a k  n a s tę p n je K a ro l  Bi kar, fryzjer z 
z a w o d n ,  brutalnie mnie opuścił, postanowiłam tedy 
pozbawić życia jego i siebie. J a  oddawałam mu, 
mówiła Teresa Toth kreśląc w sposób przejmu
jący do głębi swoje uczucie dla Bikara, — cały 
swój zarobek, wszystkie swoje oszczędności, 
gdyż Bicar był po większej części bez zajęcia i 
zarobkn. Widząc mnie wreszcie pozbawioną 
wszelkich zasobów, opuścił — a nawet nie chciał 
oddać kufra mojego.

Postępowanie to oburzyło Teresę, a pragnąc 
się zemścić wykupiła rewolwer, zastawiony przez 
Bikara. Następnie udała się do restauracji „pod 
czerwonym kotem", do której Bikar zwykł był 
uczęszczać.

Gdy Bikar d. 19. b. m. opuścił wspomiany 
lokal, Teresa pospieszyła za niewiernym kochankiem 
i zażądała ponownie zwrotu zwego kufra. Bikar 
odpowiedział, że nie ma z nią więcej nic do czy
nienia i pospieszył w kierunku ulicy Andrassego 
Teresa pościła się ze nim w pogoń i spostrzegła 
na rogu tejże ulicy, jak B ikar w rozmowie z kon- 
stablem wzywał g°. aby ją  zaaresztował — po
czem pospiesznym krokiem zaczął zię oddalać. 
Wtedy Teresa dała ognia. B ikar został nietknię
tym i uciekł, że go dotąd nie zdołano jeszcze od
szukać, a Morawetz padł trupem.

— W Lodi zmarł znany humorysta Gullini, 
który skromny swój fundusz przeznaczył na po
grzeb, zalecając, aby za trumną przygrywała mu 
orkiestra walca Straussa. Rada miejska, w imię 
powagi obrzędów, oparła się temu rozporządzeniu.

— Zima w Ameryce północnej w tym roku 
jest niesłychanie ostrą. W  Jaw ie i Dakocie zda-



rżały się takie mrozy, ie rtęć krzepła w termo
metrach. Rio Grandę i inne rzeki na zachodzie, 
mimo nader bystrego prądu swojego, stanęły. S tra
szliwie cierpią od zimna niezliczone trzody na 
stepach, począwszy od gór Montany i Dakoty, kn 
Południowi aż do T eksasu i Nowego Meksyku. 
Setkami tysięcy mrą biedne zwierzęta, nie znaj
dując pożywienia, wody i schronienia przed zi
mnem. Pomaraóczarnie w krainach południowych 
Prawie do szczętn zniszczone. Wymarzły ró
wnież inne drzewa, oziminy, plantacje eukrn 
i t. d.

— Szalona burza srożyła się na Gibialtarze 
w nocy z czwartkn na piątek. Mnóstwo okrętów 
Uległo rozbiciu, przyczem niemała liczba żeglarzy 
Znalazła śmierć w falach. Rozhukane morze po
czyniło znaczne szkody w przystani. Wszystkie 
parowce przybyłe z Ameryki do Clyde pod 
Greenock donoszą, że na oceanie Atlantyckim ró
wnież szalał orkan, który utrndniał niesłychanie 
żeglugę.

— Instytut P asteur’a. Komisja wybrana przez 
francuską akademię nank, dla opracowania projek
tu międzynarodowego instytntu leczniczego, a skła
dająca się z pp. admirała Jurien de la Graviere, 
Gosselin, Józef Bertran, Yulpian, Charcot, Paweł 
Bert, Marey, Richet i Freycinet, uchwaliła jedno
głośnie : Art. 1. Założony być ma zakład dla pre
wencyjnego leczenia wścieklizny po pokąsaniu, i 
otrzymać nazwę instytntu Pasteur’a. Art. 2. W 
instytneie Pastenr'a leczeni być mają pokąsani 
Francuzi i cudzoziemcy. A rt. 3. Publiczna sub
skrypcja ma być otwartą we Francji i zagranicą, 
W celu zebrania potrzebnego fnnduszu na ntrzy- 
manie zakładu. A rt. 4. Nad znżytkowaniem fun
duszu czuwać będzie komisja, której przewodni
czącym będzie admirał Jurien de la Graviere, 
prezes akademii nauk, wiceprezesem zaś dr. Gos
selin. A rt. 6. Składki przyjmowane będą przez 
bank francuski Crćdit Foncier, oraz poborców je- 
neralhych i podatkowych wszystkich kategoryj. 
Art. 6. N azw iska ofiarodawców ogłaszane będą 
w Journal Officiel.

— Armia zbawienia, znana z swego ekscen
trycznego działania, odbyła d. 15. b. m. publiczny 
mityng w Exeter-Eall w Londynie. Uczczono 
tym mityngiem piątą rocznice rozszerzenia czyn
ności armii na Francje i Szwajcarję. Panna 
Booth, jako .marszałek" armii, przewodniczyła 
mityngowi, w którym udział salutystów był nad 
zwyczaj wielki. Pomiędzy mówcami przemawiał 
także „pułkownik" Clibborn. Sprawozdanie uwy 
datniło, że w ciągu la t 1883 do 1885 pomnożyły 
się o drugie tyle stacje armii. W Lyonie i w 
innych punktach Francji otwarto pięć, a w fran
cuskiej części Szwajcarji cztery nowe stacje. 
Tego ioku rozszerza armia swe czynności na nie 
miecką część Szwajcarji. Armia zbawienia, jak 
wiadomo, działa między lnnemi bardzo skutecznie 
przeciwko pijaństwu.

— PrOCes rozwodowy. Donoszą ze Stambułu o sen
sacyjnym procesie rozwodowym, który się obecnie 
rozgrywa w tamtejszym natrjarchacie ekumenicz
nym. Małżonka księcia Gorczakowa, syna zmarłe
go kanclerza rosyjskiego, po odmownej odpowie
dzi Synodu petersbnrskiego na wniesioną tam proś
bę o rozwód, zwróciła się do Synodu w Stambule, 
aby tam przeprowadzić swoje żądania. Synod po 
odbytem posiedzeniu, na którem wysłuchano za
stępcę księżnej Gorczakow, uznał się w tej spra
wie niekompetentnym. — Z powodu wniesionego 
przeciw tej uchwale sprzeciwienia, odbyło się 
drngie posiedzenie Synodu, na którem zapadła 
zmieniona, nieco nchwała. Postanowiono mianowi
cie całą sprawę udzielić do zaopiniowania patrjar- 
sze, który ma rozstrzygnąć, czy można pozwolić 
na rozwód, czy też odpowiedź na prośbę księżnej 
ma być odmowną.

Wyrok patjarcliy, oczekiwany jest z wielką 
niecierpliwością, tembardziej, że tenże od dłnższe- 
go jnź czasu jest obłożnie chory. Ogólnie mnie
mają, że i patrjarcha uzna się za niekompetent
nego, a to z tego powodu, że oboje małżonkowie 
■— książę Gorczakow jako Rosjanin, a żona jego 
jako Rnmnnka — należą do kościołów, które od 
czasów schyzmy, z wyjątkiem udzielania Sakra- 
mentn ostatniego pomazania, od prawdziwego ko
ścioła wschodniego, znpełnie są niezawisłe.

— Salony mód. Anglia, owa spokojna, powa
żna, sztywna kraina splinn, na pnnkcie strojów 
nie lepszą jest od „płochej i lekkomyślnej" F ran 
cji. Życie Londynu w tej chwili ciekawie się 
przedstawia. Lnd głodny dopnszcza Bię rabunku a 
Panie doprowadzają manię strojenia się do zenitn. 
Gdy lady D. Granville otworzyła magazyn kape
luszy, wielki świat londyński nie miał dość słów 
oburzenia, tembardziej, iż w magazynie wspom- 
mianym, każdy kapelusz kosztuje zarówno 21 szy
lingów. Arystokracja, pomimo, że tworzy ścisłą 
korporację, w rzeczach stroju i wystawności, nie 
lnbi równouprawnienia. Lecz skoro żona następcy 
tronu kupiła kapelusz u lady Granvllle i uznała 
go zupełnie dobrym i skończonym, cały wielki 
świat poszedł za jej przykładem.

Księżna W alii zawsze sama poprawiała ka
pelusze, kupowane w pierwszorzędnych magazy
nach — dopiero lady Granville zdołała ją  zado
wolić. To coś znaczy! Dziś jej magazyn jest naj
wyżej w Londynie cenionym. Lecz nie tu się koń
czą wybryki mody. Wychowanki uniwersytetu oks- 
fordzkiego, poczęły bardzo umiejętnie traktować 
mody. Wyrozumowały — bardzo logicznie — że 
Skoro adwokat lub lekarz może brać pieniądze za 
poradę, to i one za udzielanie wskazówek w spra^ 
wach strojenia się, powinny pobierać wynagro 
dzenie.

Powstały tedy salony porady w rzeczach s tro 
ju 1 mody, w których uczone panie przyjmują li
czną klientelę. W przedpokoju sprzedaje ngalo 
Wany lokaj bilety numerowane, potem czekają pa
nie w salonie, a gdy na którą przyjdzie kolej, u 
daje się do gabinćtn radczyni. Konferuje z nią, 
jak się najlepiej ubrać.

Trzeba przyznać, że pomysł nie lada — prze- 
dew szystk iem  korzystny .

— Po amBrykańsku. W sk u tek  pewnego w ypad
ku koląjowego s tra c ił  konduktor nogę a jed n a  z 
p asażerek  męża. S praw a o odszkodowanie p rzy sz ła  
p rzed  sędziego. Sędzia p rz y z n a ł konduktorow i 
12.000 a  pasażerce  4000  dolarów.

— Ależ panie sędzio mówi jejmość — 
gdzież jes t sprawiedliwość! Czyżto noga konduk- 
torska więcej warta niż mój mąż?

— Moja jejmość — rzecze sędzia — kon
duktor, gdyby niewiedzieć winie zapłacił, drngiej 
nogi już nie dostanie, a pani możesz sobie łatwo 
kupić nowego męża za 4000 dolarów.

Teatr, literatura i suzyka.
— (Stb,) Teatr. Scena lwowska posiada wy

borny dramat i wzorową komedję. Je s t to zasługą 
zarówno artystów jak i reżyserji. Aktorowie, je 
żeli chcą i jeżeli mają do czego się palić, dochodzą 
do iście koncertowej doskonałości, a p. Lnbicz, 
chociaż nie jest głośnym teoretykiem, zna za to

grnntownie życie. Najdobitniej chyba objawia się 
talent artysty, gdy występuje w lichej sztuce, 
notabene, jeżeli autor zyskał Jego łaskę. Więk- 
szem bowiem bywa zadaniem, wykrzesać poklask 
publiczności dla bezdusznego manekina, aniżeli 
porwać słuchacza w typie szekspirowskim. Pod 
tym względem dokazywano nieraz cndów.

Komplimentem tym nie chcemy bynajmniej do 
snnna wawrzynach zakołysać bohaterów desek lwow
skich. Niech się kształcą dalej i popisują. Chcie
libyśmy tylko nzasadnić, dla czego w przedsta
wieniu dramatn i komedji panuje teraz ton szla
chetny i miara należyta. Pochodzi to z zespole
nia dwóch szkół, lwowskiej i krakowskiej. D a
wniej u nas częstokroć odzywała się nuta brawu
rowa i szarżą łatano lnb paczono prawdę. Styl 
ten tromtradracki został zbawiennie złagodzony 
przez kilku celnych wychowańców szkoły krakow
skiej, którzy natomiast na scenie teatrn Skarb- 
kowskiego znaleźli więcej powietrza i zyskali 
więcej swobody. Z tej też wzajemnej korektnry 
pochodzi doskonałość, która niejednokrotnie już 
zadowoliła krytykę, jeżeli ta  ostatnia nie była 
zanadto wymagającą.

Pod tym względem nie należy przeciągać 
struny. .Tuljusz Janin wyszydził raz nielitośclwie 
artystkę a w następnym fejletonie uczcił ją  dity- 
rambową pochwałą i wyznał, że powodem pierw
szego ataku był katar żołądkowy. Krytyka czę
stokroć nie domaga i na inne choroby. Przede- 
wszystkiem zaś nie żądajmy od artysty, aby się 
wyrzekł swej postaci, której nie jest winowajcą, 
bo naszym wyobrażeniom o typach, a nawet o 
arcytypacli, sprzeciwia się nieraz rzeczywistość, a 
nawet prawda historyczna. Hamlet np., marzy
ciel cmentarzy, miał być według badań szekspi- 
romanów tłusty jak baran. Uwzględnijmy dalej, 
że każdy wybitny artysta ma jakiś przymiot gó
rujący, jakąś główną forsę, i że nie ma boha
terki, która by w sobie łączyła dramatyczne oczy 
Modrzejewskiej i wyrazistą pozę Sary Bernhardt, 
potężną deklamację p. W olter i imponujący gest 
Klary Ziegler. Nie miejmy więc wygórowanej 
pretensji do gwiazd skromniejszego blaskn i nie 
zatruwajmy życia artystkom polskim. Owszem 
konserwujmy im humor i zdrowie, bo jeżeli my 
lub dnch czasu zedrze z nich szatę kapłaństwa 
dramatycznego, to wrócimy chyba do onej ery 
kiedy scena mnsiała się odbywać bez kobiet. A l
bowiem od szeregu lat nie pojawił się na scenach 
polskich żaden nowy talent niewieści.

Powodowani więc najszlachetniejszym konser 
watyzmem, winszujemy p. Żelazowskiej wczoraj
szego sutego benefisn. Grano po raz pierwszy 
tłumaczoną komedję 4-aktową „Wieży małżeńskie" 
p. Złotko, który jest Niemcem a był porncznikiem 
jak Hartman, filozof nieświadomości. Ideałem tego 
p. Złotki są kręgle, piwo i kwargle. Około tych 
talizmanów życia burszowskiego kręci się wszy
stka akcja, a wnuki Tusneldy, występujące w 
sztuce, przynoszą z sobą zapach kuchenny. Osta
tecznie zwycięża bratrura rodzinna nad dymem 
knajpowym. Cała rzecz wysnuta jest ściśle z 
ducha germańskiego, podobnie jak nie ma londyń
skiej farsy bez dżinn a paryskiej bez perfumy. 
Komedja wczorajsza nie jest zresztą bez z a le t; 
ma kilka scen wcale ndatnych i dyalog wszędzie 
nienaganny. Dla wesołego kolorytu warto poznać 
tę sztukę, która, jeżeli d brze pamiętamy, zyskała 
nawet nagrodę na jakimś konkursie. Grano ją 
wczoraj wyśmienicie z wyjątkiem chyba p. Pysz- 
nikównej, która płakała, tam gdzie śmiać się na
leżało, a śmiała się tam, gdzie potrzeba było łzy 
wyciskać.

-  Na benefis utalentowanego artysty p. W ła
dysława W o l e ń  s k i e g o ,  który gorliwą i su
mienną pracą zaskarbił sobie powszechne nznanie, 
dany będzie w piątek dramat Wiktoryna Sardou 
p. n. „ O j c z y z n a " .  Beneflsant i wybór sztuki — 
wystarczą za wszelką reklamę — aby publiczność 
zapełniła szczelnie salę teatralną.

-  E e p e r t o a r  t e a t r a l n y .  D ziś dn ia 23 
b.- m. po raz  o s ta tn i w tym sezonie „ A f r y k a n -  
k a " , opera w 5  ak t. M eyerbeera, z pan ią  A rk lo- 
wą w ty tu łow ej p a r tji.

We środę d. 24. b. m. po raz d rug i: „W i ę- 
zy  m a ł ż e ń s k i e . "

We czwartek 25. b. m. popołndnin „ O d d a j 
c i e  mi  ż o n ę " ,  komedja w 3 aktach Adolfa 
Abrahamowicza.

W p ią tek  26. b. m. na dochód Władysława 
W o leó sk ieg o : „ O j c z y z n a " ,  d ram a t h isto ryczny  
w 5 a k t. W iktoryna Sardon,

— Literatura. „ K o n k u r e n c i  k a s z t e 
l a n k i "  opowiadanie z przeszłości, napisał P iotr 
JakB a Bykowski. Nakład Gebethnera i Wolffa.

— R edakcje Św itu  w arszaw skiego w m iejsce 
pani K onopnickiej, obejmie z dniem 1. kw ietn ia 
pani W a le rja  M arrenow a.

— „ L a  M or t e“, najnowszy romans Oktawin- 
sza Fenilleta, drnkowany w Bevue des deux mon- 
des, nkazał się obecnie w oddzielnej książce i bn 
dzi wielkie zainteresowanie się czytelników, wy
wołuje polemikę, a w pewny ch sferach nawet zdzi
wienie.

Muzyka. Na niedzielnym (m .) koncercie 
gaiic. Towarz. muzycznego, zapełniła publiczność 
szczelnie salę tegoż Towarzystwa i to pomimo 
niedogodnej, jak na lwowski tryb życia, pory 
obiadowej.

Trzynnmerowy wprawdzie tylko, lecz pod 
względem artystycznym umiejętnie dobrany pro- 
o-ram daie ponownie chlubne świadectwo kierow- 
nictwn dyrygenta koncertów p. J . Galla za któ
rego batutą szła zdwojona prawie orkiestra z
praw dziw ą m aestrją .

Pnbliczność darzyła hucznemi oklaskami i 
wykonawców i dyrygenta, bo już odegranie nwer- 
tury do opery „Wolny strzelec" Webera, było 
zapowiedzią świetuego powodzenia koncertu, które 
się potęgowało w dalszych dwóch numerach a do
szło do pnnktn kulminacyjnego w Beethoyena 
„Symfonii" (d-dur), którą rzadko można usłyszeć 
tak klasycznie pięknie wykonaną, jak właśnie 
wczoraj, mianowicie: Allegro. Scherzo i Finale.

P. Wolfsthal wykonał P° mistrzowsku „kon
cert" (e-moll) M endelsohna z towarzyszeniem wiel
kiej orkiestry.

Nie mówimy już o szczytnej technice.  ̂ jaką 
rozporządza profesor naszego konserwatorium i 
aby się streścić, powiemy tylko, że o ile L arg
hetto przemawiało do duszy głęboką siłą uczucia, 
a tyle też Presto, przy pełni i czystości tonu w 
najtrudniejszych nstępach, porywało pełną tempe- 
ramentn werwą. Jednem słowem p. W. grał 
wczoraj wybornie, grał a la Sanret.

— W e ś r o d ę  dnia 24. marca b. r. odbędzie 
się w sali kasyna miejskiego trzecia produkcja 
szkoły mnzycznej L. Marka. Program jest nastę
pujący : i .  Han,]ei (1685) Concerto grosso. 2.
Mehul (1760) Sonata I. część. 3. a) I. Ph. Ra- 
meau (1683) sonata, b) I. Ph.Rameau: Tambourin 
i Gavote. 4. Dussek: 5. Koncert Largo. 5. 
Haydn : Sonata g-dur ze skrzypeami I. część. 6 . 
a) Hfindel : Gavote, b) I. S. B ach: Gavote. 7. 
M ozart: Koncert d-moll I. część. 8 Beethoven • 
Koncert c-moll I. część. 9. Schnbert: Sonata
d-dnr ze skrzypcami I. część. 10. Schubert; So
nata g-moll zo skrzypcami I. cześć. 11. Chopin •

Yalse c-moll. 12. a) Hassę (1689) Andante, b) 
Kirnberger (1721) Gavote, c) Chopin-Łiszt: Tran
skrypcja. 13. Moscheles : Koncert g-moll I. część. 
14. L ito lf : Spinerlied. 15. a) P. Paradlsl (1712) 
Sonata, b) Padre Martini (1706) Gavote, c) Liszt 
Rapsod 12, 16. Chopin : Ballada.

PocząteK o godzinie 6. wieczór. Biletów do
stać można bezpłatnie w księgarni pp, Gubryno- 
wicz i Szmidt, Seyfart i Czajkowski.

Dział ekonomiczny.
S ta tystyka przemysłowa. Reskryptem z d. 

8. lutego b. r. 1. 4805 zarządziło ministerstwo 
handlu zestawienie dat statystycznych, odnoszących 
się do przemysłu i rękodzieł we wszystkich kró
lestwach i krajach w Radzie państwa reprezento
wanych, na podstawie jednolitego szematn i we
dług stanu z d, 31. grudnia 1885. Niektóre dzia
ły produkcji przemysłowej wykazywane być mają 
bez względu na wysokość opłacanego podatku, 
inne zaś dopiero począwszy od 21 zł. rocznego 
podatku zarobkowego opłacanego w Wiedniu, a od 
10 zł. 50 c. opłacanych na prowincji.

Na podstawie tych dat, których zebraniem za
jąć się mają poszczególne Izby handlowo-przemysło- 
we, wydaną będzie statystyka przemysłu w całej 
Anstrji.

Telegramy targowe, z dnia 22. marca.
W i e d e ń :  Pszenica za 100 k i l o  zł.

do zł., ż y to  do — zł. Okowita
24.25 do 24.50 zł.

B u d a p e s z t :  Pszenica za 100 kilo na wio
snę 8.46 zł. do 8.48 zł.; rzepak na sierpień- 
wrzesień 151.75 zł, do  . — zł

W r o c ł a w :  Pszenica — m. do — m. ;  
żyto m. do —.— m ; owies —, — in. do
—.— m.; rzepak —. m. d?— . — m.; spirytus 
—.— m. do •—.— m.

B e r l i n .  Pszenicą żółta na kwiecień-maj 
155.— m.; żyto — na,; spirytus 36.30 m.; olej 
rzepakowy —. — m.

P a r y ż :  Mąka za 159 kilo 47.25 fr.; olej 
rzepakowy — fr.; spirytus -.— fr.

Nafta. Wiedeń -  zł. do —. zł.; -  Brema 
loco 6.70, Hamburg loco 7.50, na marzec 6.70, na 
sierpień-grndzień 7.05; Antwerpia na marzec 16.’/,, 
Nowy-York 7.8/,; Filadelfia 7. */4.

ryjnej pozostały bez skutku. Obydwaj ministro 
wie trwają przy swej dymisji, chcą atoli ustąpić 
wtedy dopiero, gdy Gladstone wniesie w Izbie 
gm in przedłożenie w sprawach irlandzkich.

Londyn d. 23. marca. W Izbie gmin oświad
czył rząd, że nie zawarł z Włochami żadnej 
umowy co do okupacji Massawy. Włochy, infor
mowane przez Granyilla, porozumiały się z  Portą 
co do wzniesienia budowli, mających na celu 
obronę handlu angielskiego.

Budowa portów wojennych trwa nieprzerwa- 
uie dalej i Anglia będzie w stanie odeprzeć atak 
uajsilniejszego mocarstwa morskiego a nawet 
dwóch skoalizowanych mocarstw morskich. Z 
końcem bieżącego roku finansowego będą i porty 
handlowe w stanie stawić opór inwazji obcej 
eskadry.

Zwalczany przez Gladstona, jako przeciwny 
konstytucji, wniosek o podwyższenie subwencji 
państwowej ua oddziały ochotnicze, odrzucony 
został 187 głosami przeciwko 166. Przyjęto ko
szta czynuego stanu armii, podwyższonego blizko 
o 10.000.

Washington d. 23. marca. Komisja Izby re
prezentantów dla spraw żeglugi przyjęła 7 gło
sami przeciwko 6 bil, dozwalający obywatelom 
Stanów Zjedn. zakupna okrętów, zbudowanych 
za granicą.

Kair d. 23. marca. Nubar basza, który z in 
żynierami udał się do Gebel-Zeyd, celem zbada
nia nowo odkrytych źródeł nafty, przybył do Su- 
ezu. Geologiczne formacje wskazują na to, że 
pokłady nafty są tam szeroko rozgałęzione. Po 
stanowiono przyspieszyć roboty i przedsięwziąć 
liczne wiercenia.

Nowy Jork d. 23. marca. Cztery tysiące gór
ników zastanowiło robotę. Wszyscy zwrotnicy na 
linii kolejowej Kanzas również strejkują. Pocią
gi towarowe wstrzymane.

6. Monety.
Dukat holenderski 
Dukat cesarski .
Napoleondor 
Półimperjał rosyjski 
Rubel rosyjski srebrny

o „ papierowy . 
100 marek niemieckich 
Srebro .
Kupony w srebrze

5J81 6.91
6.83 5.93
9.94 10. 4

10.27 10.37
1.64 1.64
1.24-/, 1.267 ,

61.15 61.75

P O C I Ą G I  K O L E J O W E .

Ze Lwowa odchodzą: 
podług zegara lwowskiego:

W  teatrze kr. Skarbka.
We Wtorek dnia 23. marca 1386. 

Po ras osta tn i w tym  sezonie.
Afrykanka

opera w pięciu aktach G. Mayerbeera. 

Początek o godz. 7mej wieczór.

Ostatnie wiadomości.
Bazyliański protoihumen ks. Sarnicki i O. 

Zahajski proto-konsultor zakonu, ogłaszają pro- 
testację przeciw twierdzeniom o zaborze mająt
ku 0 0 . Bazylianów i innych zdrożnościach, do
konywanych jakoby na zakonie przez prowadzą
cych nowicjat Jezuitów. Powołując się na dzieje 
odnawiania zakonu i na słowa ks. metropolity 
Sylwestra, wypowiedziane w .tej sprawie w sej
mie podczas ostatniej sesji, oświadczają w koń- 
cu : „Nikogośmy nie upoważnili, aby cośkolwiek 
w imieniu naszego zaboru m ów ił, a tem mniej 
wywodził skargi przeciw jakiemuś uciskowi, prze
ciw jakiejś zakonowi naszemu zrobionej krzyw
dzie. Majątki jak były własnością zaboru Bazy- 
liańskiego, tak nią pozostają i pozostaną całe a 
niezmniejszone. Czuwają albowiem nad niemi i 
strzegą ich nietylko bezpośrednie władze zakon
ne, lecz i najwyższe władze krajowe duchowne 
i rząd cesarsko-królewski." Protestacja datowaną 
jest 1. (13.) marca.

T e le p m y  „G azety Narodowej**.
Wiedeń d. 22. marca. Na wczorajszem posie

dzeniu obradowała komisja cłowa nad wnioskiem 
p. Jaworskiego, dotyczącym ceł zbożowych. Na 
odnośne zapytanie oświadczył radca sekcyjny P 
Kalchberg, że rząd zamierza w każdym razie 
wnieść podobne przedłożenie, co w zeszłym ro
ku. Nie stało się. to zaś dotąd dlatego, że roko
wania z Węgrami co do ceł od nafty przeciągły 
się zbyt długo. Po dojściu do porozumienia zo- 
stanie wniesione podobne przedłożenie,- jak w 
zeszłym roku.

Praga d. 23. marca. Napływ lodu na Weł
tawie wywołał niebezpieczeństwo powodzi w 
miejscowościach, położonych nad Wełtawą i rze
kach pobocznych. Na niektórych przedmieściach 
Pragi pola zalane są wodą W Rakonicach pot 
ł r a g ą  domy niektóre znajdują się częściowo pod 
wodą, skutkiem czego zostały delożowane.

Praga d. 23. marca. N i e b e z p i e c z e ń  
[ s t w o  p o w o d z i  w z r a s t a .  Namiestnik czu
wa osobiście nad wykonaniem zarządzeń, ma 
jących na celu bezpieczeństwo zagrożonej ludno 
ści. W mieszkaniach nadbrzeżnych zarządzono 
delożowanie. Przedmieście Lipowskie w części 
zalane wodą. Żołnierze z oddziału inżynierii peł
nią funkcje przewoźników.

. B®*Brad  d- 23. marca. Król przybył tu wczo
raj z Niszu na stały pobyt.

Birlln d. 23„ marca. Cesarz święcił dzień 
swych urodzin w zupełnej częrstwośei. Kilka
krotnie pokazywał się w oknach pałacu licznemu 
tłumowi mieszkańców którzy g0 entuzjastycznie 
witali. Od wszystkich panujących, także od pa
pieża, przybyły listy z życzeniami,

Liege d. 23. marca. Przy^ył tń  m inister woj
ny i udał się do Seraing. Kotmi >arabinierowie 
wysłani zostali do Ans^ gdzię w kopalniach wę- 
gla wybuchł nowy strejk. ,

Madryt d. 23. marca. Organ Cąstelara Olobe 
oświadcza, że Castelar odmówił przystąpienia do 
zjednoczonej grupy repnblikańskiej, gdyż nie 
chce republiki z radykałami lecz owszem prze
ciwko .nim. Bez tego uważa przystąpienie rządu 
do zasady republikańskiej za niemożliwe, a je 
szcze mniej możliwem wydaje mu się ntrwale- 
nie demokratycznych rządów w Hiszpanii.

Paryż d. 23. marca. Depesza, nadeszła od 
jen. Varnela, stwierdza, że cholera w Tonkingu 
wygasła znpełnie.

Rzym d. 23. marca. Papież przyjmował na 
audiencji arcybiskupa prag0 iego i biskupa er 
neńskiego.

Lizbona d. 23. marca. Z powodu reparac)1 
pałacu Belem, małżeństwo następcy tronu odło
żone zostało do 24. maja.

Londyn d. 23. marca. (Doniesienie Biura 
R eu tera) Rosia usunęła się od demonstracji 
flot W  zatoce Suda. J e d n o m y ś l n o ś e  mocarstw co

dniej. , , . , .
• Londyn d. 23. marca. Daily News dowiaduje 

się, że usiłowania Gladstona celem usunięcia ró
żnicy zapatrywań pomiędzy nim a Chamberlai
nem  i Trevelyanem w irlandzkiej sprawie agra-

K URS G IE Ł D Y  W IE D E Ń S K IE J . 
W iedeń dnia 22. marca 1886. 
godzina 1. m inut 40. popołudniu

Alpiny 26.80
Anglo-Anstr. 116.75 
Kolej Kar. Lud. 208.40 
Kolej Połud. 123.10 
Kolej p. Elżb. 255.50 
Węg. Nordostb. 179.50 
Węg. Tabakast 69.75 
Węg. cis. losy r. 124.60 
Zł. ren. węg. 4° „103.57 
Ros. rubel pap. 126.— 
Galie, indemn. 105.—

Węg. akcje kr. 306.—
Unionsbak 75.50
Nordbahn 238.60
Kolej Alfóld 193.60
Kolej lw-czern. 233.60
Wied. Commun. 126.90 
Elbetal 167.50
Landerbank 115.50
Bankyerein 111.50
Losy węg. 121.—
Kredytowe —.—

Usposobienie: ospałe.
W iedeń dnia 23. marca 1886 

godzina 10 minut 35 przed południem 
Akcje kredyt. 299.90 Anglo-austr. 116.50
Kolej Kar Lud. 208.75 Kolej połudu. —
Unionbank 76.20 Napoleondor 9.99
Rossyj. bank. 1.25*/* Usposobienie: słabe

B erlin  dnia 22. marca 1886. 
godzina 5 minut 35 po południu 

Rossyjs. bankn. 203.80 Akcje kredyt. 503.—
Lombardy 202.40 Galicyjskie 86.40
Poż. wschód. 63.36 Austr. bank. 162.25

Do KreZowa *10.46 4.05 ___ 8 . - 4.50
Do Fodwołoozysk 10.27 « 5.56 — 12.85
., (z Podzamcza) 10.56 — — •  6.07 1. 9
o Czerniowiec . — 11. 6 — •  6.20 12.20

Do Lwowa przychodzą:

Z Krakowa . . 9.87 •  5.36 11.38 7A0 •____

Z Podwołoozysk *10.26 3.05 — 3.50 —
„ (na Podzamcze) *10.12 8.28 — 3.20 —

Z Czerniowiec . *10.05 8.35 — 3.30 —

Z  Krakowa odchodzą:

Do Lwowa (z.peszt.) TTI3J II W illi 1 6.12 — 10.46

Do Wiednia (z.prg.) 5-40| *6.55 0 3 9.80 3 .-
Do Prus „ SAM *6.56 1 •* 815 9.S0

Do Krakowa przychodzą:

1 6.19 T 3 5 *6.48 2.33 _._
|  *8.30 9^0 7^6 9.45 —.—
1 *830 ___ ___ 9.45 6.27
I *8.30 9.46 —-— —■— 315

Ze Lwowa 
Z  Wiednia 
Z Warszawy 
Z Prus . .

Gwiazdką są osnaozone pooiągi pospieszne.
W obwódkach czarnych | — 1 są godziny nocne, t. j. 

od zóstej wieczór do saóstei rano.

C. k. jeneralna Dyrekcja austr. kolei państwowych.

W y ciąg  z ro zk ład u  jazd y  
w ażny od d n ia  t .  paźd ziern ik a  U 8S.

Przyjazd do Lwowa.
Pociąg osobowy: o godz. 1. minut 5 w nocy z Husia- 

tyna, Stanisławowa, Chyrowa, Stryja. — O godz. 8 
min. 6 przedpołudniem z Zwardonia, Chyrowa, Stryja 
O godz. 4. min. 15 po połud. ze Zwardonia, Chyrowa 
Stryja, Stanisławowa, Husiatyna.

Odjazd ze Lwowa:
ląg osobowy: o godz. 7. min. 10 rano do Stryja. — 
O godz. 11. min. 25 do Stryja, Chyrowa, Stanuławo- 
wa, Husiatyna. — O godzinie 7. min. 10 wieoaór do 
Stryja, Chyrowa, Zwardonia.

Przyjazd do Stanisławowa.
ląg osobowy: o godz. 8. min- 85 przed południem z 
Husiatyna. — O godz. 9. min. 2 przedpołud. ze Zwar
donia, Stryja. — O godz. 5. min. 37 po połud. z Hu
siatyna. O godz. 5. min. 51 po południu ze Zwar
donia, Lwowa, Stryja.

Odjazd ze Stanisławowa:
Pociąg osobowy: o godz. 9 min. 40 przed południem do 

Stryja, Lwowa, Zwardonia. — O godz. 10 min. — 
przed południem do Husiatyna. — O godz. 6 min. 28 
wieczór do Stryja, Lwowa, Zwardoniu. — O godz. 6 
min. 50 wieąąor do Husiatyna

Pocii

Pocii

' 1 ........ 1— .W
Z Izby  handlow ej i przem ysłow ej.

LWÓW d. 23. marca 1886.
1. Akcje za sztuki.

bez kuponu bieżącego płacą żądają 
bez dywidendy

Kolei galic. Kar. Lad. 200 zł. m. k. 207 75 211 — 
„ Iwow.-czerm-jass. 200 zł. w a. 232 50 236 — 

Banku hypot galic. 200 zł. w. a. 286 — 290 - 
„ k ro i  galic. 200 zł. w. a. 217 — 222 —

2. L isty zastawne za 100 złr.
bez kuponu bieżąoego;

Tow. kred. galic. 5 prc. w. a. 101 50 102 50
.  „ 4 „ 95 26 96 60

„  ,  „  5 „  okres. 101 50 102 50
n e s 4 S V 93 — 94 60

Banku krajowego 4*/,'/« w- 96 — 96 —
Banku hyp. galic. 6 „ „ 103 — 104 —

„  .  5 „  „  99 26 100 26
„ „ 5 wył. z 10 pr, prm lO i 26 102 25

3. L isty dłużne za 100 złr.
G. Z. kr. wł. (d. 6 pr.) 3 pr. w l ik w . 54 —

.  ,  .  5 2 7 , '/ .  „ ---------------- 51 -
4. OUigi za 100 złr. 

indemnizacyjne galic. 6 prc. m. k. 104 60 106 60
Koni. banku kraj. 5 pr. w. a. 1 eto 99 —  100 50
Pożyczka kraj. z r, 1873 6 prc. w. a. 102 75 104 —
Pożyczka .  „  T883 4 ‘/, pr. „  98 60 94 76

A. Lo&y.
Miasta Krakowa . . . 17 — 19 —

Stanisławowa 25 — 27 —

M w tkafcca w ystaw a Towarzystwa Przyjaciół 
sztuk ydęknych przy placu św. Ducha 1. 10., 
otwartą jest codziennie (wyjąwszy w poniedziałki) 
od godziny 11. rano do 4. popołudniu. Wstęp ko
sztuje od osoby w niedzielę 16 cent., w dnie po
wszednie 30 centów.

Bubtyka „H sdeslm ne* ni* pochodzi od Bedakoji 
która te* iadnej odpowiedzialności za nią nie przyjmuje.

( N  a d e s ł a n e . )

chrypkę, zaflegmienie i kataralne cier-Na imi pienia, polecamy doświadczone środki le
1 cząoe, „-----

Roznawskie ciasteczka s mo]
adgośeowe powsieehne ziółka i

Seks s mohu“, z apteki uzdrowiska w 
. Składy we wszystkich aptekach.

1555
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C. k. uprz. galic. akcyjny

Bank hipoteczny
kupuje i sprzedaje 

trazysthle

papiery wartościowe
i monety

po kursie d z i e n n y m .

Zleeenia z prowincji wyko
nuje się odwrotną poiztą bez 
prowizji.

1834 25 18

Od 48 lat istniejący
S K Ł A D

i piamn
pod firmą

J a n  B a l k o
we LWOWIE 

przy ulicy Karola Ludwika 7
poleca fortepiany i pianina z pierwszo
rzędnych fabryk wiedeńskich i zagrani
cznych i sprzedaje tatowe pod korzy- 
stnemi "a rn n k e f1 po najumiar- 
kowańszych cenach z gwarancją lOletnią.

Julia B a l k o  Mussil
1967 3—20

Prawnik
obznajomiony z praktyka adwokacką 
notarjai-sj, posznknje z‘aj[ę iia jako koncy- 
pient w binrze adwokackiem lub notarja 
nem. Adres T. J. post. reat. Rze sów.
•s 118 1 - 3

P R A W D Z T W  E

PIGUŁKI MORlSOtfA
Pa ARTHAUD MOULIN.

. .  jlepsze ze środków czyszczących i 
przeczyszczających krew we wszelkich 
słeboćoieoh złego przymiotu, skroft 
licznych, liszajach, wyrzntaoh skórnycn 
i zepsnoin krwi. 1617 5—?

Skład główny w Paryżu u p. Arthaud 
Moulin, aptekarza 30, nlioa Louis le 
Grand, we Lwowie skład wyłącznj w 
apt. p. Krzyżanowskiego obok Brygidek 
i p. Wewiórskiego dawniej Nahlika.

Siarę urny Kolejowe
długości 6% metrów, stosowne do 
celów budowlanych i pociąg.

sprzedaje 2114 1—6
ARNOLD WERNER

we Lwowie
ulica Sobieskiego 1. 8.

1,000.000 
akacji jedno

d Ł O O l )  
BIAŁEG O

2 let. do zasadzania 
żywych płotów i de 'er, dziczki owocowe 
do zakładania szkółek drzew, krzewy >z- 
dobne i rośliny lasowe sprzedaje Jo

nu IArutochvi w  Torder- 
Łhota pod Podiebradem  

echach. 1025 1—2

BUHAJE Ę ej krwi szwajdar'
"przelania po miernej cenie 
(pod Ustrzykami.) 2111

4-letniej są do 
w SOLINIE 

1 - 3

W .ALI KASYNA MIEJSKIEGO W  w ŚRODĘ d. 24. MARCA ). r.
TRZECIA PRODUKCJA szkoły muzycznej Ł. Marka

PROGRAM:
1. Handel (1685) Concerto grosso.
2. Mehul (1760) Sonata I. ozęść.
3. a) I. -’h .iarneau (1683) s„aata. 

b) I. Fh Ramean- Tambourin i Gayote.
4. jjussek: 5. Koncert Largo.
5. Haydn: Sonata g dur ze skrzypca

mi I. część.
6. a) Handel: Gavote. 

b) l. S. Bach: Gayote.
7. Mozart: K" icert d moll I. część.
8. Bethowen: Koncert c moll. I. część
9 Schubert: Sonata d dur ze skrzyp-

10. Schubert: Sonata g moll ze skrzyp
cami I. część.

11. Chopin: Yalse cis moll.
12. a) Hassę (1689) Andante.

b) Kirnberger (1721) Gayote. 
e) Chopin-Liszt: Transkrypcja.

13. Moseheles: Koncert g noll I. część.
14. Litolf: Spinerlied.
15. a) P. Paradisi (1772) Sonata.

16.

bj Padre _Martini (1706) Gayote.
Liszt Rapsod 12. 

Chopin: Ballada.
eami I. część.

Początek o godzinie 6. wiecz<
Biletów dostać można bezpłatnie w księgarni Pp. Gubrynowiez i Szmidt, Seyfart

i Czajkowski.
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i .  n i A T o w i r
poleoa

wypróbowane i niezawodne środki 
kosmetyczne,

odszczególnionc 6 medalami zasługi i 2 dyplomami uznania.

Olejek tanińowy, S l i n a ,J “  dł p,,oslu-
P h m a H o  n h i n n w ę j  wzmacnia cebulki włosowe i zapobiega wy- 
I  OEURO<x c n m o w a ,  padaniu włosów. — Słoik 80 et.
ił/_  j _  .ApLa do zmywania włosów, zapobiega tworzeniu się łupieżu, 
YYOud alwflSKaj ożywia, utrwala barwę i połysk. Flakon 80 et.

J

Olejek chino-taninowy. SSS,4^“
s ó w .  W wypadkach, gd'!:e wskutek choroby włosy wypadły, okazał nader 
zbawienne działahie. Już po użycin jednej flaszki można spoetrzedz porost. 
Cena 1 zł. 20 ttb

Resolvir
wynalezione i wyrab:ane przez 

Franc. Piehlai a
e. k. starszego weterynarza w e. k. 
ansir. .ęg. armii, przydające się 
szczególni na wszelkie "rwnętrzi 
defekta u

kon i  i b y d ł a .
Powtórnie odznaczone zas-czytne- 

mi świadectwami dziękczynnemi i 
uznania p t z o z  weterynarzy, rwarzy- 
stwa gospodarskie, zakłady i licznyóh i
właścicieli dóbr. ____

Do naoycia we LWOWIE w apt.
* ygm. RUCKERA. 1556 2 -20

Esencja matowa do płukania uat, neg0 orzeżwia.
jącego smaku i zapaehn, 
_ ę b y .  — Flakon 50 et

bardzo korzystnie w p ł y w a

oprócz Drzyjem- 
nego un,eźwia- 
n a  d z i ę s ł a  i

Proszek rośłł'nno-alkaliczny,
białość, usuwa kamień i kwasy, które sprowadzają ból i prnchnienie zębów. 
Pudełko 30 i 60 ct.

Violin środek przeciw poceniu się rąk i pach. — Flakon 50 ct.

Puder salicylowy poceniu się i odparzauiu nóg. — 
»  et. '

Ocet dcsinfekcyjny wietrze, rżywai w biurach, korytarzach 
i  do skraplania sukien.— Flauon 50 ct.

f rv o  lo t - r t a r r r  do nacierania ciała, do płukania usł i Jo od- 
vyvjC/L L U d lo lU n  świeżania powietrza. Flakon po 50 ct. i 1 zł.

O e e t  s a l o n o w y  d o  k a d z e n i a .  F iakonprso 3t.
T> -j] ' t  Q jest najlepszym środkiem do pięknego ułożenia i kon- 
D n i l d j l l  Ly l i d  serwowania brody i bokobrodow. Flakon 50 et.

Nabyć móżna we LWOWIE w sklepach własnych ul. Koperu. ca 
1. 3, Hotel Europejski i ul. Halicka, róg Wałowej.—W KI 4KO 

"FIE Sukiennice 1. 20, — W CZERNIOWCACH Rynek 1. 2.
1855 2—?

M O L L A  p r o s z k i  S b i d l i c k i e .
Tylko prawdziwe,

m m wi
;3żeli aa każdej etykiecie pudełka wydrukowany jest 

orzeł i A . K olia  firma pomnożona. 
Niezawodna skuteczność lecznicza tych prosz

ków przeciw najuporezywszym cierpieniom żołąd
ka, spodnich części iała, przeciw kurczom 
Liłądka, zaflegmieniu’, zgadze, przeciw zatwar
dzeniu, przeciw cierpieniom wątroby, konge- 
stjom krw i, hemoroidom i najrozmaitszym cho
robom kobiecym, spowodowała od przeszło kilku-

nienie.
spowodowała od pr 

dziesiąt lat coraz większe rozpowszee
F a ł s z y w e  w y r o h y  h ę d  c , ą d o w n i e  ś c i g a n e .

C e n  A. z a p i e c z ę t o w a n e g o  o rT & rin a L n e e o !  p u d e ł k a  1  r f r .  w .  a*

W ć d k a  f r a n c u s k a  i  s o l
Ako w c ie r a n i®  do skutecznego leczenia gośćca, reumatyzmu, wszelkiego rodzaju rw n; członków pa

raliżu, b >Iu głowy, - us«*W i zębów; w formie o k ł a d ó *  a — zclkie skaleczenia, w wypadkacu zapalenia ! na 
wraody W f  ni i r z  imięszaua z wodą, przeciw nagłej słabości, wy ciotom, kolkom i rozwolnieniu.

Flaszka z uokładnym o j  [stm SO ct.
T y l k o  n r a w d z i w a ,  leżeli każda flaszka zaopatrzona jest w  p o d p i s  i  z n a k  o c h r o n n y  K o i l i .

Olej tranowy M. Krohn & Omp. kich w ahndln znajdujących się ga 
tunków jadynie odpowiedni do leczniczego uiytku. — Flaszka z opisem.użycia kosztuje 1 złr. w. a.

Główny mtład wysyłek u A. MOLL, dostawcy nadwornego, Wiedeń, Tnchlauben.
i  z! Uprasza °ię P. T. Publiczność; wyraźnie żądać preparatów MOLLA i te ty tao przyjmować, 

które Opatrzone sr marką ochronną 5 podpisem. 5 5 5
8 k la < ' w *  I ,  . l e  j .  J . Beiser _pt., Z^gm. Rueker apt., F. W. Królikowski, St. Markiewicz, Jttbner A

Hankej w H f t łe j:  irich^Kelei pt., w B i<_ac h ;  ulak l.R eder apt., w J r z e ż a n a e h :  J.W .Lobosapt., 
w C :i e r n  i o w  o ^ c h : v, Schnireh , •; C .. Ąlth apt,, w G i r a h u m o r a c  4  Botezat apt., w H u s i a t y  
n i e  W. Czerski'Spt 'w' J> r o s ł a w i n :  J  Rohm i L. Wisłocki apt., w  K a m i o n c e  S t r u m i ł o w e j :  C. Pie-
pes a d.T w  B o ł  o n - .  Jan Sidorowicz apt w K r a k o w i e :  W. Redyk a p t , K. Wiśniewski apt., w  M i e 1 n i-

j :  Mich. K jr o k ó w ś1' .  apt.,. w  N o w  f :  s; j z u : Filipek, R .  Jakubowski ip  v N  > w y .  T a r g u :  K.
Laur, w P o d w o ł o o z j  j k a e h :  G. Morawetż, w  f n e  ny ś l u :  F* Nahlik, A. F  ńkowski apt., P r z e m y 
ś l a n a c h :  E. Baranowsk' pt., w R z e s a o y  e: J. : Schaitter A Cmp., ę S a m b o r z e :  -T. AJeksiewiiz art.. 

-C. MareseL apt., w  S i  r e e i e :  J- Dempniak,- Linde apt., w S o l - a d n :  E  Wysoezański apt ,  n 3 c ’ ka :  
Jędrząj Gait w S ta  i i  s ł a w o  v e :  Alb. Amirowiez ap t, J. Maoura w S t o r o ż y ń c u :  Pb. Fiilleuba-i m 
ant., w T a r _  p o l n :  3 franta, F. Jamrogiiswicz apt., w T a r n o w i e :  W. Miildner A Cmp., W erzyski & 
ró _  j .  v . - i  w  W oj n i  o z u :  C. Nodzvński apt., w  Z b a r a ż u :  J. Siissermann.

1843 6 -1 3
Pi y  _W a do w i ca c u : A M  apt.,
w Z ł o c z o w i e ,  FT Fettesch apt. _____

S u k  s i n ,
prawdziwe m a t e r j e berneńskie w 
resztkach, także ze sztuki kraja- 

e, od 1 zł. za metr i wyżej w wiel
kim wyborze. Pr-yjmują się tedy za
mówienia ęo dowolnych cenach i 
dowolnej miary i załatwiają się naj
troskliwiej za pobraniem. Coby się 
nie podoba o będzie zamienione na 
odpowiednią resztkę.

Wzorki do wyboru wysyłają się 
franco, panowie zaś krawcy, którzy 
życzą sobie mieć obficie sortowane 
książki próbek, otrzymają je bez 
franco. 1181 2—?

Tuch-Fabri<8-Niederlage 
-Zum wei88en Lamm" w Bernie

2 ,000 .000  złr 
dóbi Biirgel, 
tarna 1 7.

Iłobiw
sprzedać się uczące

w cenie od 45.000 złr. do] 
poleca dyi ektor 

L w ó w ,  Cmen- [ 
2113 1 -1 0

Wyborny

S u r  t r a j c i j
w paczkach 5-kilowyeh 

ss ąj a r S K i  po 58 et. za kilo, 
Limbnrgski ro 68 ct. za kilo. 

Opakowanie 14 et.

Serownia w Cichawie
poczta Niepołomice.

Każda cegiełka lub krąg zaopatrzone I 
są znakiem o( ronnym, przedstawiającym 
krowę i adres serowni. 2091 1—5

— >

"Wyprzedaź róż 1023 1-3
tylko w doborowych najlepszych gatnnkrcl starszych, 
nowszych i najnowszych pr voh 1885, w silnych pysznveh 
egzemplarzach po największej części z wazonków podług mego wyboru do
wolnego, jednakowoż zmięszane ze wsiystkieh familii

B ó i e  k r z a c z y s t e  uszlachetnione !<’ szt. 2 zł.
_  „ „  „ 100 szt 18 zł.
w ^ y s o k o p ie n n e  z wszystkich ' laso jed. lub 2 kor. 10. szt 5 zł.

. . » ! „ „ ,, 100 szt. 46 zł.
Dalej p ;kne drzewa dn obsadzenia dróg, owocowe, lipy, czerwono kwi
tnące i  amy, rośliny głogu aa żywe pło.j pod adresem: Baum  &  Bo. 
senschnlz Foric w  Śolnitz Czech . — Katalogi franco.

EKSTRAKT 0RZECB0WY!
Najlepszy i najpraktyczniejszy środek do farbowania siwych włosów, 

wynalazku A . maczuskiego w Wiedniu, Karutnerstrasse 26.
Ekstraktem tym, który wyrabiany jest z zielonych łupin orzecha wło 

skiego, najłatwiej i najpewniej fa.oowae można siwe włosy na kolory: 
blund, szi ;yn, brunatny i czarny; nadając włosom najdalej po 
15 min“*aoh kolor właściwy, tak że knlor ten przy mye nie schodzi. Ze 
wszystkich znanych farb do włosów, ekstra! t orzechc _/y, jako czy- 
sto-roślinny, ani zdrowiu, ani włosom nieszkodliwy, bez porównania lepszy 
jest od wszelkich innyoh farb, części metaliczne zawierających 

p  1 flakon Ekstraktu orzech “wego po zł. 1.50 i 3 zł.
l  1 słoik Pomady orzechowej po zł 1 i 2 złr.

1 flakon Olejku orzechowego po złr. 1 i 2 złr.
Składy we LWOWIE u Zygm. R u e k e r  a aptekarza i we wszystkich 

zakładach perfum eri i fm ieyćw. , 2069 2—20

V o r z u g i i c h e  B r a t e n -  u .  D e s s e r t w e m e

•JA WILHELMINA RIX •
oświadczam ninicjszem publicznie, że jako 
wdowa po śp dr A. Rix od 26 lat wyłąez- 

I [ j e  i jedynie jestem fabrykantką prawdziwej 
. i niesfałszowanej oryginalnej p a s t y  pom-

p a d o u r ,  albowiem ja jedynie znam taje
mnicę przyrządzania. Donosząc o tern zazna
czam, że rzeczona pasta pomp&dour ud teraz 
tylko w mojom pomieszkaniu w W i e d n i u ,  
A d l e r g a s s e  1 2  i u niżej podanych de- 
pozytarjuszów jest do nabycia, Ostrzegając 
ąarazem przed kupnem u innych. Moja praw
dziwa pasta pompadour, zwana także lastą 
cudowną, nigdy nie zawiedzie w swej skute
czności, skutek tej nieprzewyższonej pasty na 
twarz przechodzi wszystkie oczekiwania, jest 
jedynym gwarantowanym środkiem do szyb
kiego i niezawodnego usunięcia wszelakich 
wyrzutów na twarzy, pryszczów, piegów, o- 
studów i zaskórnikow. Gwarancja jest tak da
lece pewną, że w razie nieskutkowania zwró- 
<3-n- zostaną pieniądze. Słoik tej wybornej 
pasty kosEtoje wraz z  przepisem 1 zł. 50 et.

L a i t  d e  P o m p a d o u r  (mleko Pom- 
padour) czyści natychmiast skórę i czyni ją 
Kwitnąco białą Godna polecenia odwiedza
ją  lym teatr, bale i zabawy. Flakon 1 zł. 50 
ct. do użycia zamiast szkodliwego nudru 

P o m p a d o u r  m y d ł o  t o a l e t o w e  
20 L., P o m p a d o u r  n e r f u m a  zł. 1.50.

Tylko prawdziwa jeżeli Opatrzona faksi- 
milią i p eezęeią Wysyłka za pobraniem, 

Pism dziękczynnych nie ogłasza się.

Wilhelminę Rix
wdowa po doktorze

w  Wi ed n i u ,  biadt, A d l e r g a s s e  12.
we własnym domn.

Do nabycia w Galicji i Bukowinie, w P r z e m y ś l u  u Aleksandra 
Mańkowskiego ap t, w S t a n i s ł a w o w i e  u A. Beilego apt., w K r a k o 
w i e  u Konstantego Wiszniewskiego apt., w B r o d a c h  Maks. Reder.

' 1193 1 - 6

Wiedeńskie Towarzystwo ubezoieczeń w Wiedniu
Bióro : I, Himmelpfortgasse, 1. 6, w własnym domu.

Pełno wpłacony kapitał akcyjny

cztery miliony złr. w. a.
Towarzystw, przyjmuje ubezpieczenia przeeiwk szkodom ognio

wym, gra «wym. iakoteż przeciw szkodom wynikłym podczas tran
sportu, pod najprzystępniejszemi warunkami.

Bliższych wy, śnień udziela Jeneralna Ajencja we Lwowie, plac Ma- 
rj»ck., 1. 6/7, jakoteż jej wszystkie ajencje na prowincji.

I Wieaeński Zakład ubezpieczeń na życie i rent w Wiedniu
Bióro : I, Himmelpfoitgasse, 1. 6.

Pełno wpłacony kapitał akcyjny
jeden milion złr. w. a.
Zakład przyjmuje ubezpieczenia: a] -a  wypadek śmierci, b] na prze

życie, e] na posag, d] na pobór renty — „akoteż e] na ubezpieczenie ka
pitału z zapewnionym 40% udziałem w zysku rocznej premii, za każdy 
trzechletni kres zysku , i f]  na ubezpieczenie asociaeyjne na przeżycie z 
zapewnionym minimalnym kapitałem i 85% udziałem w zysku, po najniż
szych premiach i pod najkorzystniejszemi warunkami. .848 12—24

Wszelkich wyjaśnień udziela Jeneralna Ajencja we Lwowie W ie
deńskiego Towarzystwa ubezpieczeń, jakoteż jej ajencje na prowincji.

CHOROBY PIERSOW E.
Wszystkie osoby cierpiące n a  choroby piersiowa lob pluon* jako to katary, 

kaszl*, ohrypki dli .o lotn ie, winny utywać:

SYROPU Z NAD FOS FORAUU WAPNA
P P .  G R I M A U L T  A  C o m p .

rodek ten przepisywany od wielo lat przez lekarzy całego Świata, okazał zl* w zknt- 
kacb zawsze cudownym. Pod jego działaniem ustaje kaszel nzjuporozywzzy, potnienie 
nocne t stan fabryczny. Pożywienie chorego staje się ooras regulsraiejzzem * wysdro- 
wieai* następuje nadzwyczajnie prędko.

Wymagać naisiy podpisu •rimewii eSCemp.
S kład w  P aryżu. 8, rub V i u B n n i w i  iw m m n  w C w m r a  ‘m ik a c h .

We Lwowie w aptekach pp. Mikolascha, Wewiórskiego, Ruekera i Beiseia.

weisse u. rothe in Gebinden (yon 35 — 60 kr. pr. Liter) und in Flasehen (von 
50 kr. — 1 fl.) offerirt die T a a l e r  I ie r r i -  ' l i a f t l i c h e  K e l l e r e i .  Preis- 
courant versendet aufY ,langen die H e r r s c h a f t s w e r w a l t u u g  i n  T a a l ,  
C o m i t a t  8 t u h l w e i s z e n b u r g \ U n g a r n .  1021 1—5

Yademecum 
dla c i e r p i ą c y c h  

n a  £  o ł a d e k .

Skutek pewny.

Przyspieszają trateie)

Niezrównany środek przeczyszczający,
działa bez wyjątku szybko i niezawodnie.

P r i  y 1 © my, t a  m l, w y  g o d m y
Orzeźwiający!

p i-

z d r o w y  1
zatem pi-zed wfczystkiemi dra 'yc^ni działająeemi rozwalniającemi środkami, 

gułkami itp. zasłngują a nwzględu.eme
Powszechnie utrwalony i pożądany środek Jamowy

na zwiehnięte. trawienie i  osłabione trawienie, brak apetytu, atonię żołądka i ka
nału odehodotfego w skutek siedzącego trybu życia, na zaflegmienie, niezdołpenie 
po jedzeniu, nieznośne odbijanie, zgagę, bole w żołądku, ciśnienie lub kurcze, na
wał krwi, ból głowy, zawrót, migrenę, zastój rw i, hemoroidy, nieregularne od

chody, uporezy j zatwardzenie, otyłość.
P o  n ab icia oryginalne pndełko z 12 par po 2 zł., para proszków 20 et.,

' we wszyatkioh aptekach w kraju  i zagranicą.
T y l k o  D F tt W dZ iW ©  każda doza ma markę ochronną LIPPMĆ N] & 
— .. • i i i podpis LIPPMANNA
Główna w y sy łk a : z L i p p  a a n n a  a p t e k i  w K a r l s b a d z i e

Za nadesłaniem 2 zł 5 ot., nastąpi wysyłka franko jednego pudełka ory
ginalnego. Mniej jak jedno ludełko nie wysyła się. „

W Galicji do nabycia u następujących aptekarzy : W B r o d a c h u pp- u-n- 
~ ' i WitosłaWskieso. w B i a ł e i  n n. Kclcra i Kolassy,

u pp. Altha, d ‘BarteTaT K; zy|anowskiego.
1911 4>6—ob

( J I 1U N T 0 I I E  ś C o m p .
we Wiedniu, I. Opernring (Heiei ichsnof) 5 

Najlepiej posrebrzana i pozłaeane
s p r z ę t y  s t o i o w e  w s z e l k i e g o  r o d z a ju .

Sztucee (kasetki), urządzenia serwisowe, zastawy atołowe, garnit <vy bronzowe, przed: loty sztuki itp, 
dla każdego domu i na podarki po stałych cenach fabrycznych. Gwarancja za nakiad srebra 

Tsdynf zastępstwo sreber litych. K o  zysci wyrobów Cbristn" n *
1* ci^akich cŁyate »rebrnyoh ży iek , w idelców , n oiow  i chochla K osztujf około 1HO z ł. za tij sam^ kw otę otrzym a ni

^  atołowyoli z l .
1* ^ideloów  sto łow ych  -  
12 nokow . 9
12 ly iocaek  do kaifry . „ 
12 wideloów deserow ych w12 łyżeczek_ „ h

pletny serw łs  sta low y C hristo fla , sk ład ający  s ię  z
12 nafców deserow ych  

1 chochla
1 warzeoha da mleka 
i  łyżka do jarzyn  r.  
1 łyżka do kompotów  
1 łyżk a  de a osa w.

z l .  t łyżeczk a do cukru ' z ł .  - 3 .50
1 sło ik  na m usztardę . B 5.50
t  podwojne so lniozki n 7.25
1 sztu ciee  da tran żerew . 9  7.50
1 sztu ciec de sa ła ty  ,  6 —
1 « de ryb . „ ft.—

ustępujący k0m-
1 przystaw ka na ocet i o liw ę zł. 15. -  
1 szczypoEYki do cukru ,  75
1 w id elec  kabaretew y . l  60
4 podstaw ki na fla szk i 3,50

K esztuje razem  z ł, 190.—n, I | #/ , * J UU V4W - — ,   J —■ w mm — . . - —■ — ■ .VV|
ta k i serw ig *e srebra kosztow ałby około 10 K) z ł. zatem  ca roku okaże s ię  su z ł . s tra ty  procentu, kto rem  pokrywa s ię  v  ciągu  

3 la t wydatek na serw iz  ORFBYftERIE CHRIdTOFLE, ten jednak s łu ży  jeszcze  d ługie lata a w keueu tanim  kosztem  można ge snowu
fiaśrab^zye opecj*lne artykuły dla h etelow , restauracji, kaw iard itp . Zapraszam y do zw ied zen ia  n ieustannej w ystaw y w naszym sa lon ie . 

I. taryfa • *»«.- /», r  U.-Prayjn 1c się posrebr ile tawaraw metalawyoh waaclklage rodaaja I tani »tj policaa.
Nasayr repro! in te rn . v._ uW OW IE jest: JULIAN 8TRZ bJiGKI, złotnik \ . rynkn 45 1006

r
( P f l S T I L L E S  G E R A U D E U
k  Z CZYSTĄ SMOŁĄ NORWEGSKĄ ^
J  Działające przez wdychanie i  epochłanianie w  chorobach kanałów H 

oddechowych : krtani płuc, ptern'.
PRZBOTW

Nieżytom, Kaszlowi n rwow im ,
1 upaleniu opłuonej, Cierpieniom krtani,

Chrypce, Katarom, Astmie, i t. p.
k  Wszyscy lekarze zalecają utywanie P A S T Y L E K  CrĆR A UD EL’A , b  

a ̂  potępiają bywanie środków przygotowywanych z? emołą w formach W 
nierozpuizczalnych, zmutzających do ich połykania, jako fo ■ cukierki 

U kapeuiki, pigułki i  perełki tmołowe. Po tamo odnoti t i f  do Syropów i t.p .w  
^   ̂ (W reszcie aby to obrze zrozam ieł, wypada zw ró c ił, aw agę ^
^  na wyj aa nic nic znajdujące aią obok figury anatomicznej poniżej z... izczoi .)
► WADY I NIEDOGODNOŚCI
f l  Cukierków,
^  Kap tu i  ek m olowych i L p .

~ 1. — K anał pokarmowy, przez

UPPMANNa  '
K A R Ł S B A D Z f i l E

PROSZKj! BURZĄCE ;
przyrządzane bywają z wód mineralnych Karlnbadzkicb, zawierają zate n \ 
wszystkie skuteczne pierwiastki tychże, dlategoteż zasługują w medycynę 

na najszczególniejszą uwagę. j
Użycie przyjemne 

Po<hiieeąjj£_ji£etyŁ_

ZALEli
PattyUk m olowych GWraudePt f l  

dtiałającyeh na. ^
-A. — Kanały oddechowi, przez D 

które w yziew y ochronne i le * B  
cznicze smoły wytworzone w ^  
czasie ssania Pastylek G órau-^  
deFa, koniecznie są wci^gnion.' f l  
i  pochłonięte za pomocą oddy- ^  
ehania, zanim się do płno dos- ^  
taną. f l

B . — N a Komórki i  pęchcrt^d ̂  
p łu c o m , do któryeh w y i ie w y f l  
sm oły w ytw on on e 1  Pastylek F  

CWrmndePa wchodzą- ̂  
za każdom w c ią g n ic -f l 
niem pow ietrza, zgę- 
szczają aię naturalnie 
i  w ywierają na ni. f l  
natychmiaat ich d x ia -P  
łanie dobroczynne. ^  

Na m ocy powyższych B  
wakaaówek można so- ^  
bie łatwo zdaó sprawę J  
z naturalne godziałani a f l  
Pastylek G ó r a u d e l'a ,5  
ocenionych przez j e - ^  
den z n ajpow ażn iej-fl 
szyeh organów medy- 5  
cznych we Francy i w J  
następnjący sposób ; H  

„ P . Gćraudcl wyna- ^  
„ la s ł Środek p ro ity  i  ^  
„ praktyczny dostania f l  
,  emoły c i  do skraj- ^  
u rn/ch roMffałftieĄ ha- ^  

n nałów oddechowych w atomach nadzwyczaj f l  
n subtelnych i denJętch, zmieszanych z innymi ^  
u substaneyami pomocniczymi w dobroczynnem ^
» Z dołan iu , odrzucając wszelkie substaneye B  
n narkotyczne. ^

n W  tych warunkach, działanie smoły jest 
n do tego stopnia nagłem i natychmiastowem, f l  
u  *e po użyciu nawet Jalku P a s t y l e k  G i i i u u -  
n  DEL’a napady kaszlu konimdsyjnego nlezwło- Bk 
„ cznie ustępują. Df Dzluis. „ fl
(Gazcttc des Hópitauw, 22 Li stop o da 1883 r.) ^

^  który przechodzą cukierki, kap- 
snłki i perełki sm ołowe twarde 

f l  i nierozpuszczalne w  ustach,
J  dostają się do żołądka jako po- 
^  karm, a najm niejsza cząstka 
f l  smoły nie wehodzi do kanałów  

oddechowych, a co w łaśnie było 
f l  ich przeznaczeniem.
J  2. — K radootcy otwór  fcawalu  
g  petormowgo,
H k tóry  przedostają się 

'^ .d o  żołądka cukierki, 
f l  kapsułki i perełki 
" s m o ło w e , obciążając 
^  go substaneyami ga- 
f l  laretowatymi i  ocu- 
^  krowanymi : gum ą, 
n  glukozą i t . p ., spro- 
f lw a d za ją  utratę ape© 

y tu , c h o r o b y  żo- 
f lą d k o w e , d o leg liw ośc i 
JJgastryczne i t. p.

3 .— Kiszka, w  której 
f l  rozwijają się w  dai- 

szym ciągu przypa- 
f l  dłości spowodowane 
J p r z e z  cu k ierki, kap- 
^  snłki i perbłkl smo-
f l  low e W wysokim stopniu n iestraw ne,
^►sprowadzają nareszcie ciężkie choroby:

|  Zapalenie kiszek, owrzodzenie, zatwardzenie 
" albo uporczywe rozwolnienie,.i t. p .} a to z 

powodu substancyi narkotycznych w ich 
f l  skład wchodzących, to jest : opium, soli 

op iu m , m orfiny, k odeiny, a których 
^ u ż y w a n ie  stanowczo potępionem zostało 
f l  przez wszystkich lekarzy jako szkodliwe
► i n iebezpieczne. ________ _____ _____________ _________

1  P A S T Y L K 1 G ^R A U D E L ’A  tą  niezbędne dla 'każdegot kto utrudza f l
^ glos zbytecznie, dla tych którzy pracu ją  na otwartem poioietrzu i tą  wyg- jjj 
j a w ie n i  na zm iany atmosferycznej dla tych również co są zmuszeni podczas m  ® 
►- ich zajęć do połykania kurzu lub wyziewów drażniących : Robotników za-  ̂

.~dów fabrycznych, M łynarzy, furmanów, śpiewaków, Aktorów, Mówców, f i  m 
^.Kaznodziei, Adwokatów, Profesorów, Nauczycieli, UrzędnP-ów dróy  żeZa-5

Sznyęh, i  t. p .,  i  t. p .,  a którym mogą one ja k  najskuteczniej za stąp ił ce
kiego rodzaju odwar z rośnych ziółek. P

Więcej ja k  sto ty  i cy osób w ylecta się cor*. iznie Pastylkam i O-śrmudel’a, a  f i  j£j 
r p . Gśraudel posiada więcej ja k  4 0 , OOO listów dziękczynnych i  zaświadczeń. ^
fi P a s ty lk i G eraudePa, są jedynemi pastylkami smołowemi -jakie fi 
potrzym ały nagTOtlę przyznaną przez Sędz.ów na wystawie międzynaro-5  -g 
adow ej powszechnej w Paryżu 1878 roku. ryproł>owane r jkatek  r >zpo-fi JS 
w rządzenia ministeryalnego i orzeczenia Komi ;etn lekarskiego; upowa *  ® 
cjżnione w Rossyi przez Rząd i mocyorzeczenia Komitetu lekarskiego.►
E  Pudstl taurierając ' Pastylki w  :* uukasSwkami o ich u iydu , kontuj. ' I < —°vt ś .  V*. 5 0 ,  P
£  a ta  granicami Franctji» dodaniem kosztów cła  i  przesyłki we wssysOiieh aptekach.

K  (WYMAGAĆ MARKĘ FABRYCZNĄ ZŁOŻONĄ WLAŚC ® '  W ŁA DZY ) ' g  £

j  A . G E R A U D E L , a p tek a rz  w  S a in te -M en e h o u ld  (F raucya) ^  I
f i  N a za ćm ie  wy-eia tif  hapiatm c • ' 9  pastylek na pnSbf. P

We Lwowie w aptekach PP K- Mikolascha, 1 ewiorskiego, ►
5  Krzyżanowskiego, Beisera, etc. W
f iA W A W A W A W A W A W A W łU  1 ^ A V A V A V A V i V A I

Cmm i021  p rzyszły ! Miesiąca

ce

K

m e s e m
LOSY

m m  wyoffla w ptdwce

m m a

10.000®-5000 LM
£klacsem-Losy można dostać:

W biurze loteryjnem węgierskiego Jockey - klubu, Ęudapest, 
Waitznergasse 6.

208u 3—40
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